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Zmasakrowane zwłoki ofiar
straszliwej katastrofy polskiego samolotu znaleziono na przestrzeni 
paruset metrów — 30 strzałów ku czci poległych — Wstrząsająca opo

wieść bohaterskich poszukiwaczy — Komisja techniczna działa
SOFIA. Korespondent PAT. 

w  Sofii odbył rozmową telefo
niczną z jednym z uczestników 
ikzpcdycii, która odnalazła
szczątki samolotu „Douglas", 
p* Beniaminem Minewem. Jest 
to wytrawny alpinista, podofi
cer poi C;i w Św. Wraca. Ztho- 
ntnnikowa! on następujące
agęzegóiy:

„Dnia 27 bm. o  godz. 6 rano 
Wyruszyliśmy ze schroniska Po 
pina Łaka w grapie ppor- Tite- 
wa. Ziąb straszny. M u fiiy  iść 
grupami po kilku z obawy, aby 
kto sde zamarz!.

Miwet pies zamarzał
Oddzieliliśmy się w trzech od 

Całego oddziału, aby udać się 
w kierunku bardzo trudnych, 
skalistych szczytów Mozgow*- 
cy. Szliśmy doliną rzeki Bego- 
włcy.

Ke!o godz. 9*e) zatrzymaliś
my się, ażeby natrzeć śniegiem 
psa, który byl z nami i zaczął 
zamarzać. Przez lornetkę obej
rzałem dokładnie okolicę.

U szczytu Mczgowicki Bair, 
zwanego jeszcze Mczgowicki 
Rit, zauważyłem jakby gruby 
pleń drzewa, wystający w śnle- 
fu  Znam dokładnie Pirym i 
pień u szczytu wydał mi się no
wym. Udaliśmy się więc w tym

kierunku. Powłoka śnieżna co
raz grubsza: 1,20, 1.50, 1.80. Co 
cliY/Ha musimy jeden drugiego 
wyciągać z zasp i niewidocz
nych dołów.

Hołd bohshrom
Po pewnym czasie rozpozna

liśmy szczątki samolotu. Droga 
staje się coraz trudniejsza. O* 
statnie kilkaset metrów pełza
my po śniegu. Doszliśmy wre
szcie do skrzydła samolotu. Za
trzymaliśmy się, zdjęliśmy czap 
ki i daliśmy 30 strzałów.

To byl nasz hołd bohaterom 
powietrznym, braciom, których 
legendarny nasz groźny Pirym 
utulił do wiecznego snu. Skrzy
dło znajdowało się 50 kreków 
od skały, o którą uderzył sa
molot.

m Złote fuz-ki pilota

Smutny bilans
MADRYT. Według ostatnich 

doniesień, bilans wczorajszego 
bombardowania przez lotnjkćw 
powstańczych miejscowości Col
menar Vie;o,- wynosi 50 zabi
tych i przeszło 100 rannych. O- 
koło 100 domów zostało trafio 
uyrb r.— b^mby.

MADRYT. Wczoraj samoloty 
powstańcze bombardowały w 
ciągu kilku minut miasto.

Lotnictwo powstańcze bombar 
dowało również miejscowość 
Ocana, zabijając 18 osób i ra
niąc cały szereg. Liczba ofiar 
wczorajszego bombardowania 
miejscowości Cbinchon sięgać 
ma 15 osób.

W  ciągu ostatnich kilku dni 
lotnictwo powstańcze ogromnie 
ożywiło swą działalność, bom
bardując cały południowo-za
chodni okręg w pobliżu Madry
tu.

Na przestrzeni 300 — 400 me 
trów rozrzucone szczątki ma
szyny i ciał ludzkich. Odgrzebu 
jemy niewielki kawałek kami
zelki, złote guziki. Musi to być 
ktoś z obsługi. W kieszeni legi
tymacja pilota Dmoszyńskicgo. 
Dalej kawałek palta, jeszcze da 
lej pudełko papierosów opalo
ne. Dalej kupka listów. Zakryliś 
my je, żchy uchronić od znisz
czenia Dalej opalona flaga sa
molotu, części ciała ludzkiego, 
ubrań itd. Trwało to wszystko 
około 30 minut. Spojrzeliśmy 
na góry, zaczęła opadać mgla.

Zabraliśmy ż sobą smutne 
trofea naszej wyprawy, flagę 
samolotu oraz legitymację pilo
ta. Nakazano nam, byśmy nic 
nie ruszali w rosie znalezienia 
sa-rolotu.

Wróciliśmy już utartym* śla
dami Ostatecznym wysiłkiem 
dobiliśmy do innej grupy poszu 
kujących, która Sprowadziła 
nas do schroniska.

P. Pułkownik oświadczył:
— Nie potrzebuje pan infor

macji o akcji ratowniczej, wie 
pan o wszystkim równie do
brze, jak i ja. Zrobiliśmy, co 
było w naszej mocy i osiągnęli
śmy wynik pozytywny. Wysła
ne oddziały wojskowe miały 
przede wszystkim na celu roz
planowanie I zerganizewanie ak 
cji miejscowej ludności i prze
szukanie terenów tak, aby na
wet piędź ziemi nie została nie 
przeszukana.

Posad ludzkie śty
Od pierwszej chwiti byłem 

pewien, że wypadek miał miej
sce w Pirymic, mimo to zarzą
dziłem poszukiwania w Rodo* 
tach i Ryle. Nie wszystkie od
działy mogły podołać zadaniu 
na czas.

2ołnierze i ludność cywilna 
zmuszeni byli ciągnąć sąmccho 
dy ciężarowe i karetki saniiar 
ne rękami. Jeden z oddziałów 
zgubił się w górach.

Akcja była początkowo po
nad ludzkie siiy, mimo to ij\ 
nierze, cywilni, urzędnicy, wt? 
dze administracyjne spełnili

ma tu zasług, każdy spełnili
swój obowiązek. Jeżeli chodzi' 
o przyczyny katastrefy, to prze 
konany jestem, że nie może tu 
być absolutnie mowy ani o wi
nie pilota, ani o winie sprzętu 
lotniczego. Winny wszystkiemu 
w stu procentach są warunki 
atmosferyczne. W tych tere
nach żadne przymusów^ lądo
wanie nie może skończyć się 
inaczej.

Wysłałem na miejsce kata
strofy komisję techniczną, fetó- 
ra zrobi zdjęcia i przeprowadzi 
dochodzenie na miejscu, W 
skład komisji weszli: kpt. Tim- 
czey/ski, kierownik akcji rąto- 
-yniesej w św. Wmeu, ppor Ti- 
tew i mechanik Budenow. Ko
misja ta nie będzie ruszała ni
czego, przygotuje tylko mate
riały dla komisji polskiej, która 
przyjedzie w tych dniach".

Prasa bułgarska praąs taty
czas poszukiwań podawała wła 
domośd tylko sprawdzone I i* 
zgcHuione z kierownictwem ak 
cji ratowniczej, nie goniąc za 
sensacją.

Niedzielne dzienniki ręfair 
sprawozdania z odnalezienia ta 
molotn, wyrażając przy tym 
swój żal i współczucie pod o* 
dresem „L o f-u  I rodzin ofiar 
katastrofy.

Na miejscu tragfaat! 
katastrofy

Hepeszi ktindolency jne

swoje zadanie do Lońca. Nie

Pik. Bojdew wysłał telegram 
kondolencyjny do generała Rav 
s-kiego, do Dyrekcji „Lot“ -u o- 
raz złożył kcndolencje posłowi 
R. P. w Soiii Tarnowskiemu i 
kierownikowi placówki „Lot“ -u 
w Sofii.

Wczoraj wyjechała z  Wazyzą 
wy do Sofii specjalna komisja 
celem ustalenia przyczyn katA* 
strofy polskiego samolotu.

Do Sofii przybyła rano żona 
tragicznie zmarłego dr. Frajma^
na.

Wczoraj do Św. Wracu wyji 
chał kierownik placówki „Lu * 
tu" w Sofii p. Złotkowski. -Ds:| 
przybędzie do Sofii komisją tech 
niczna „Lotu".

Czy jesteś członkiem 
L 0 .P .P .T
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Zamach aa premiera Egiptu
F o S ć c i a  a r e s z t o w a ł a  s a m a c h o w e a

Każda pfett zem!
yrzesrukaai

Korespondent PAT. w Scfii 
zwrócił się do głównego kiero
wnika akcji ratunkowej płk. 
Bojdewa z prośbą o zakomuni
kowanie swych poglądów na 
akcję ratowniczą i przyczyny 
katastrofy.

01 ara lawiny w Zakojanem
nie zes eta tkttou odniteziosia

ZAKOPANE. Całodzienne po 
szukiwania, prowadzone ener
gicznie przez tatrzańskie ocho* 
nicze pogotowie ratunkowe
narciarzy na tererie pod Toma 
nową, gdzie lawina zasyonła 
znanego narciarza Słowińskie
go, do tej pory nie dały rezul
tatu.

Poszukiwania utrudniały bar

dzo niekorzystne warunki atmo 
sferyczne, a przede wszystkim 
śnieżyca, nie natrafiono na naj
mniejszy ślad zasypanego.

KAIR. Około godz. 20.30 do
konano zamachu na życic pre
miera Egiptu Nahas Paszę. Za
machu dokonano w czasie, gdy 
premier powracał do swego 
domu w Heliopolis.

Zamachowiec trzykrotnie 
strzelił z rewolweru, celując do 
premiera znajdującego się w 
samochodzie. Jedna z kul wy
biła szybę w aucie, jednak pre
mier nie odniósł rany. Zama
chowca aresztowano.

Według krążących pogłosek,

zamachowiec należy dc opozy
cyjnej grupy „Zielonych Ko
szul". Śledztwo w toku.

Osobnikiem, który dokonał 
nieudanego zamachu na premie 
ra egipskiego Nahas Paszę, o- 
kazał się 22-letni student, 
wnuk przewódcy rewolucji z 
roku 1882 Arabi Paszy.

Arabi Pasza jako minister 
wojny w gabinecie Tcwfika zor 
ganizował w roku 1882 powała 
nie przeciwko nadzorowi bry
tyjsko - francuskiemu nad E- 
giptem. Został on pokonany i

zesłany na wyspę Cejlon, skąd 
pozwolono mu powrócić w ro- 
ku 1901.

Arabi Pasza zmarł w roku 
1911 w wieku lat 70. Jego
wnuk, należący do organizacji 
skrajnie nacjonalistycznej o za
barwieniu faszystowskTm zna
nej pod nazwą „Zielonych ko
szul" usiłował pozbawić życia 
premiera pierwszego narodowe 
go rządu egipskiego, o którego 
stworzenie Arabi P**** wal
czył 55 lat temu.

Marsz na NanKin
Zatarg anglelsko-Japoński o parowce brytyjskie

W ciągu dnia poszukiwania 
będą prowadzone nadal. Jed
nakie istnieje mata nackiejn na ( 
odnalezienie ofiary lawiny przy j 
życiu-'

TOKIO. Jak podaje agencja 
Domei, naprężenie w stosun
kach pomiędzy władzami japoń 
skimi a angielskimi przybrało 
nagle na sile w następstwie e-; 
nergicznych kroków japoń
skich, podjętych na drodze dy
plomatycznej u władz brytyj
skich, a żądających wycofania 
6 parowców brytyjskich w 
C~'rg-K:r.ng.

Według sprawozdań lotników 
jap '••hVch, parowce U* znajdo
wać się maja pośród tysięcy

dżonek chińskich, jakby chcia
ły je chronić swą obecnością. 
Prasa donosi, że dźonki te prze 
wożą wojska chińskie, amuni
cję i żywność.

Japońskie władze wojskowe 
zażądały w drodze dyploma
tycznej, by statki brytyjskie zo 
stały ‘wycofane w określonym 
terminie, po którym nasiąoią 
działania wojenne i bombardo-
iv a nie- r j

SZANGHAJ. Gros wojsk ja
pońskich przygotowuje się do*

marszu na Nańkin, wzdłuż linii 
kolejowej Nankin — Szansi. Ja 
pończycy podejmą próbę zdo
bycia Nankinu z bolcu.

Prasa chińska donosi, iit do
wództwo chińskie w prowincji 
Szans! postanowiło zorganizo
wać w Chinach północnych 
partyzantkę na wielką slcalę. 
Prowincje Hopei, Szansi, Su- 
iyuan, Czahar i część prowincji 
Honan podzielone być ma!ą na 
8 okręgów, do których będą 
wysłana wyborowe oddziały*
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U J .  h  t a l  porta
Crora tiamiMircina tearzy iównfeż śn ij klub na terenie Se j m  i Sei a'is!

Wstępem do sesji parlamen- szość w Sejmie i Senacie, bę- 
tarnej było wczorajsze zebranie dzie występować zwarcie, stra 
w Resursie Obywatelskiej po- ci na tym powaga parlamentu.
stów i senatorów, którzy zgło
sili przystąpienie do Obozu Zje 
dnoezenia Narodowego.

Zebranie rozpoczęto się o 
godz. 10 przed' południem pod 
przewodnictwem płk. Koca. Te 
matem-obrad była sprawa regu 
laminu grupy parlamentarnej 
posłów i senatorów OZN. Za
proszenie na zebranie otrzyma
ło około 220 parlamentarzy
stów, czyli znakomita więk
szość członków obu Izb.

Sprawa klubu parlamentarne 
go ÓZN jest zagadnieniem bar
dzo poważnym i posiada wiel
kie znaczenie polityczne. Oma 
wialiśmy to szczegółowo jesz
cze w ubiegłym tygodniu. O- 
becnie zwrócimy jedynie uwagę 
na nowe okoliczności.

Marszałek Car podkreśla, że 
powstanie klubu parlamentarne 
go, które posiada charakter ugru 
powania partyjnego, jest sprze
czne z zasadami, na których o- 
parły się wybory do obecnych 
Izb Ustawodawczych.

Jeśli bowiem we wszystkich! 
ważnych

Takie postępowanie jest nadto 
sprzeczne ze ślubowaniem po
selskim.

Istnieje projekt kompromiso
wy, który przewiduje, że posło
wie stanowić wprawdzie będą 
zwarty klub, jednakże w szere 
gu sprawach posiadać będą swo 
bedę działalności.

Wśród parlamentarzystów

OZN ścierają się oba kierunki. 
Nie bez znaczenia na stan na 
prężenia jest fakt, że marsza
łek Sejmu grozi ustąpieniem w 
razie powstania karnego, wiel
kiego klubu parlamentarnego 
OZN, którego wewnętrzny regu 
lamin paraliżowałby ’ swobodę 
obrad Izb Ustawodawczych.

W tych warunkach decyzje 
zebrania w Resursie Obywatel
skiej mogą mieć poważny 
wpływ na dalszy bieg wypad

ków.
W kołach parlamentarnych 

rozeszły się wczoraj wiadomo 
ści o  formowaniu grupy demo
kratycznej na czele której sta
nąć ma prezes Klubu Demokra 
tycznego sen prof. Michałowicz.

Jaka będzie liczebność tej 
grupy — trudno w tej chwili 
przewidzieć, podobnie jak nie 
sposób jeszcze ustalić osiatec* 
nego składu grupy parlamentar 
nej OZN.

Is. lernani m iM  rany
pode?as katastrofy samochodowe!

AMSTERDAM. — Książę 
Bernard, mąż holenderskiej na
stępczyni tronu księżniczki Ju- 
liany, jak donosi Reuter, uległ 
poważnemu wypadkowi samo
chodowemu w Diemen w pobli 
żu Amsterdamu,

Książę Bernard znajduje się 
obecnie w jednym ze szpitali w 
Amsterdamie. Doktorzy przypu 
szcza:*ą, iż można go będzie prze 
wieźć do pałacu. Stan jego nie 

sprawach klub OZN, i wzbudza poważniejszych obaw. 
który stanowić będzie więk-1 Wypadek, któremu uległ wczo

Wojsko taninie szkoły
Tys ac tzlcti w newyth szbcłedi na Polesia

Poza tym sztab D. O. K. przy 
czynił się do uruchomienia 2-ch 
szkół w pow. pińskim w Czap 
czach i Niegowiczach.

Wzniosła i obywatelska o- 
fiarność oficerów, podoficerów, 
cywilnych urzędników wojsko 
wych, a często i szeregowych 
— przyczyniła się do tego, że 
w 22 miejscowościach powstały 
nowe szkoły powszechne dla 
przeszło 100 dzieci, a kilkudzie 
sięciu bezrobotnych nauczycie 
li znalazło pracę.

intensywnej i owoc
nej pracy d-wa Okręgu Korpu
su w  Brześciu n-B. Z  Polską 
Macierzą Szkolną na Polesiu 
uruchomiono w bieżącym roku 
szkolnym szereg szkół powsze
chnych w kilkunastu rejonach 
dotychczas bezszkolnych.

I tąk z inicjatywy czynników 
wojskowych odpowiednie for- 
maqe wojskowe objęty szkoły: 
w Bębowym pow. drohicki, Ju- 
kiewiczach pow. kossowski, w 
Lasowtach pow. brzeski.

raj rano książę Bernard, wyda
rzył się w czasie podróży księ 
cia do Amsterdamu.

Na samochód księcia wpadł 
z bocznej drogi samochód ciężą 
rowy. Siła zderzenia była tak

wielka, że samochód kiięcia u- 
legł zupełnemu zniszczeniu.

Książę Bernard jest ciężko 
ranny w głowę i doznał wstrzą
su mózgu. Życiu jego nie grozi 
jednakże niebezpieczeństwo.

Zjszd ketmtniitów na t e i  Pedkar?.
o w n.m odział 5.900 rs6b

PRAGA. W Munkaczewie, 
na Rusi Podkarpackiej, odbył 
się zjazd miejscowych komuni
stów, połączony z pochodem 
przez miasto, w którym wzię
ło udział około 5 tys. osób.

Partia komunistyczna przy
gotowana zjazd bardzo staran
nie, opłacając uczestnikom ko
szty pedróży.

Pochód przeciągnął przez mia 
stó, niosąc tn. łn. następujące 
transparenty: „Precz z reakc*ą
i agentami obcego faszyzmu",

„Domagamy się pomocy dla 
czerwonej Hiszpanii", „Niech 
żyje wspólny front ludowy prze 
ciwko faszyzmowi".

Pod powyższymi hasłami od
był się następnie wielki wiec 
na boisku Spartak. W przemó
wieniach kładziono nacisk na 
przekonanie słuchaczów, że 
ostatnie wydarzenia w Z. S. R. 
R. nie tylko nie osłabiły Związ
ku Sowieckiego, lecz przeciw
nie — wzmocniły 
wewnętrznie.

go i spoiły

Terror sroleje w Palestynie
Znów zestal zabiły ccliclant anielski

W ieśc i
ze św

. ZDERZENIE HYDROPLANÓW
RZYM . —  V7 pobliżu lotniska A u

gusta nastąpiło zderzenie ów ócii pła 
tow ców , które spadły do morza. Za
łoga samolotów, składająca s ę 3 
oficerów , sierżanta, dw óch  rad.ctele
grafistów i mechanika —  zginęła.

DEFRAUDANCI M OSKIEW SCY
Aresztowano dyrektora najwię^ ze 

go sklepu departam entowego w M o
skwie Gaasiziaka, jego zastępcę Ple- 
trunina oraz 5 innych członków  d y 
rekcji tego magazynu jako defraućzn 
tów i szkodników. Zdefraudowana tu 
ma wynosi 530,000 rubli.

TĘCZOW E PSTR Ą G I ZATRU TE 
BUDAPESZT. —  Podczas przeła i-

du przaz potok górski w  okolicy  Lil- 
łafeured w yw rócił cię wóz, naładowa
ny 10 celnarami wapna.

Cała zawartość wozu 6płynęła z w o 
dą, pow odu:ąc zatrucie kilkunastu 
cetnarów p ieczołow icie hodowanych 
w potoku tęczow ych pstrągów.

NIEMCOM BRAK  M IĘSA
W edług krążących .. Berlinie ^po

głosek, ostatnie braki i trudności a- 
prowizacyjne spow odow ały pewne 

I zmniejszenie stanu zatrudnienia w 
I rzeźniach. W  Berlinie zwolnrooo p o 

dobno x tego pow odu ok oło  100 cze
ladników rzeźni ciuch.

N ASTĘPCA GEN. M ILLERA
PARYŻ, —  Po zaginięciu ges. Mil

lera, przcw odn:czące£o Z w ązk u  b. 
K orn i-tani ów  Rosyjskich, prezecu-ra 
tego Związku została ofiarowr.na gen. 
Abrnmowi, przebywającem u *tale w 
Sofii.

Ponieważ gen. Abram ów  odmówił
przyjęcia prezesury, przypaść a a  OOt 
gen. Gurewiczowi.

TONĄ STATKI
STAM BUŁ. —  Na Morzu Czarnym 

panuje w  dalszym ciągu burza. Zano
towano liczne wypadki zatonięcia 
statków. U wejściu d o  Boeforu zato
nął mały żaglow y statek bułgarski. 
Część załogi zdołano uratować.

DEM ONSTRACJE W  K AIRZE
KAIR. —  Demonstrujący tłum przer 

wał kordon policyjny przed mieszka
niem przew ódcy opozycji Mohaoi cci 
Machrauda. Służba i przyjaciele Mo- 
hifned Machmuda użyli rewo!weróv 
i broni myśliwski©}. 22 osoby został1 
ranne, w  tym 5 ciężko. Gmach dzie 
nika opozycyjnego „ELbalogh’* został 
zdemolowany.

Krwawe demonstracje w Syrii
Jaitoa osoba za ::ta, a 30 ciężko rannych

DAMASZEK. — W  związku 
z wejściem w życie nowego sta 
tutu sandżaku Aleksandretty 
we wszystkich miastach Syrii 
odbyły się antytureckie zgro
madzenia.

Przez Damaszek przeciągaj? 
tłumy studentów i uczniów, 
wznosząc okrzyki na cześć arab

skiego sandżaku Aleksandret
ty. Silny kordon policji ochra
nia konsulat turecki.

We wsi Armen doszło do 
strzelaniny pomiędzy zwolenni 
kami rządu syryjskiego a sepa
ratystami. Jedna osoba została 
przytem zabita, 30 ciężko ran
nych.

Pateaa letaicn W. Brytanii
Fabraki mosa wytwarzać 5030 samolotów rocznie

LONDYN. — „Dailly Herald"! Warsztaty lotnicze nie licząc 
pisze, iż Wielka Brytania w'pomocniczych mogą wypu&z-

' czać co tydzień 100 samolotów. 
W razie potrzeby produkcja mo 
głąby osiągnąć liczbę tak po
ważną, iż byłoby trudno dosta
tecznie szybko szkolić pilotów, 
by zaopatrzyć w załogi nowo- 
wybudowane samoloty.

Poza 2.000 samolotów pierw
szej linii lotnictwo brytyjskie 
posiada już obecnie bardzo po
ważne rezerwy.

końcu przyszłego roku będzie 
rozporządzała 8 tysiącami sa
molotów wojskowych pierw 
szej linii.

Zakłady lotnicze mogą produ 
kować 5.000 aparatów rocznie, 
nie uciekając się do pomer.v 
mocniczych fabryk już wybudo 
wanych, lub znajdujących się 
w trakcie budowy.

JEROZOLIMA, Banda, zloźo 
na z 15 terrorystów, napadła 
wczoraj wieczorem na samo
chód ciężarowy, przewożący ro 
botntków żydowskich z Kefa: 
do Hahoresz w pobliżu Naza
retu.

Jeden z pasażerów odniósł 
rany. Samochód polic^ny, któ
ry odwoził rannego do szpitala,

został również zaatakowany. 
Podczas strzelaniny został zabi 
ty policjant angielsld.

W pobliżu Nazaretu wczoraj 
wieczorem został ciężko ranny 
policjant angielski, na którego 
terroryści arabscy napadli z 
zasadzki. Ciężko rannego prze 
wieziono do szpitala. Stan jego 
jest beznadziejny.

RED AK TO R .JZW IE STIT  
A R E SZTO W A N Y

M O SK W A . —  Od dłuż czego e m u  
nie ukazywały się w  „Izwieaćach" ar
tykuły na temat polityki zagraniczne 
podpisywane pseudonimem Wigilia.

Ponieważ zniknięcie tych artyku
łów  ze szpalt „Izwieetij' zbiega cć« 
z pogłoskami o aresztowaniu Tal 
naczelnego redaktora „J-w ieetij", te' 
nie ją przypuszczania, że pod peeudc 
nimem Wigilie ukrywał się Tal.

B a s e n y  na s z y n a c h
Ssosacyjny wynalazek francuskiego inżyniera

Dotychczas sądzono, że połą
czenie Atlantyku z Morzem 
Śródziemnym jest możliwe tyl
ko za pomocą kanału. Obecnie 
inżynier francuski, dr. La Ma- 
ehl przedłożył Izbie Deputowa
nych sensacyjny plan, który za
tytułował nieznanym dotąd sło
wem „nautostrada".

Słowo to wskazuje już, że pro 
jekt ten ma na celu połączenie 
statków z autostradami. Jeśli 
naprzykład do Bordeaux przy
będą statki, którk by chciały w 
możliwie najszybszym czasie do 
stać się na Morze Śródziemne,

Bałtyk zalewa na#fzeia
ŹZesgBwgw na morzu całkowicie ustała

Poziom wód u brzegów pol
skiego Bałtyku podniósł się 
znacznie. Plaże Półwyspu Hel
skiego i brzegów otwartego Bał 
tyku są całkowicie zalane, a 
miejscami woda podmyła Wy- 
dmy.

Silne opady gradu i śniegu 
jak również ulewnego deszczu 
spowodowały podniesienie się

poziomu rzek kaszubskich, z 
których Płutnica pod Puckiem 
i Piaśnica u ujścia do morza wy 
lały na okoliczne łąki.

Częściowy wylew Piaśnicy 
nastąpił na skutek wepchnię
cia wód rzeki przez fale morzą 
wgłąb lądu. Wysokość fali roz
bijającej olę u mola zachodnie
go portu rybackiego w Wielkiej 
Wsi sztorm szkód żadnych nic

wyrządził, natomiast szkody ja 
kie powstały na skutek częś
ciowego podmycia wydm trud
no obecnie ustalić, gdyż brzeg 
znajduje się pod wodą,

Żegluga na morzu całkowicie 
ustała. Wicher dmie od strony 
północnej, co powoduje, że im
pet nawałnic*/ skierowany zo* 
stał na brzegi polskie.

wówczas — jeśli oczywiście | starczać prądu traktorom, ktć 
projekty d-ra Maehla zostaną) e będą napędzane energią ele 
wprowadzone ŵ  życie —  zosta .ryczną, 
ną one wprowadzone do spe
cjalnych doków. Doki te będą 
składały się z 5 basenów, z któ 
rych każdy'znajdowałby się na 
szynach. Statek pływałby więc
w basenie, a basen znajdu*ący 
się na szynach, ruszyłby w dro
gę.

Możnaby było również połą
czyć ze sobą kilka basenów i w 
ten sposób po szosie jechałby 
pociąg basenowy ciągniony 
przez potężne traktory.

W projekcie jest również do
kładnie zaznaczona trasa, którą 
miałyby przebiegać statki na 
lądzie. Nautostrada zaczynała
by się w pobliżu Bordeaux w 
dolinie Garonny, przy Grena
dzie w pobliżu Tuluzy opuściła
by ją, od Carcassone biegłaby 
przez dolinę Audy i w końcu 
kończyłaby się w pobliżu portu 
Beciers na morzu Śródziem
nym.

Przy budowie, tej szosy naJe 
żałoby zwrócić uwagę, na dwa 
szczegóły: droga nre powinna
oosirdać żadnych większych 
wzniesień, a poza tym wzdłuż 
trasy muszą być rmier-^zone 
elektryczne podstacje, aby do-

 ̂Najważniejsza fest, oczywi 
cie sprawa pieniężna. Podcz. 
gdy budowa kanału łącząceg 
Bordeaux z Morzem Sródzien 
nym powinna kosztować oko! 
25 miliardów franków, to budo 
wa nautostrady pochlooęlab 
około 6 milionów franków. F< 
za tym jeszcze wiele innyc 
względów przemawia za budo 
wą nautostrady. Na kann o stc 
ki mogą uzyskać nawyżej d» 
30 kilometrów na godzinę. Sta 
ki na szynach mogą się posuwa 
zdaniem projektodawcy, z sZy’ 
kością 109 kilometrów na gc 
dzinę. Jeśli nawet podana lici 
ba jest przesadzona, to w kr 
dym razie szybkość uzyskar 
na nautestradzie będzie znac 
nie większa niż na kanąle. Zr 
oszczędzi się również i na prr 
strzeni. Odległość Bordeaux d 
Marsylii będzie zmniekzona •, 
TM0 mil na 366. Również i oć 
'cglcść z Antwerpii do Marcyl 
zmn;ejszv się o  połowę.

Wszystkie te wzglądy przr 
mawiają za budewą n-rtesfw 
dv { być meże, ^  w n’edr 
lekiej przyszłość^ przysiąpi 
się już do jej budów i



Przerwany przed 10 dniami 
"proces prezydenta Starzyńskie 
go przeciwko Władysławowi 
Studniclremu o zniesławienie 
rozpoczął się wczoraj na nowo.

Osk. StudnicM, wobec choroby 
którego nastąpiła zwłoka, sta
wił się do sądu.

Stawili się również wszyscy 
obrońcy, łącznie z adwokatem 
Szumańskim, którego proces 
zakończył się dopiero w sobo
tę.

Prze* s w itzk ł
—  Przeprowadza się pan? -  

spytałem pana Cytryna, widząc, 
źe z jego mieszkania tragarze 
wynoszą nebie, lampy, pościel, 
kosze z bielizną i ze statkami 
kuchennymi.

— Tak. Przeprowadzam się.
— Dokąd?
—  Z powrotem do tego same 

go mieszkania.
—  Do jakiego?
—  No do tego samego, z któ

rego się wyprowadzam. Traga
rze wynoszą wszystkie rzeczy 
na podwórko, potem zjedzą 
obiad, petem zaczną wszystko, 
wnosić z powrotem,

— Po co? Nic nie rozumiem. |
—  Ja myślę! Żeby to zrozu- 1 

mleć, trzeba znać moją żonę. 
Już minęło 20 lat od wybuchu 
wojny, a ona ma jeszcze wciąż! 
przedwojenne przyzwyczajenia, j

—  Mianowicie? j
—  Przed wojną, kiedy łatwo' 

było o mieszkanie, to ja co trzyj 
iniesiące musiałem mieszkanie 
zmieniać. W jednym mo’a żona! 
nie mogła spać, bo u sąsiadów 
za głośno śpiewał kanarek.

Trudno. Trzeba się przepro
wadzić. I oo się okazuje? Ze u 
nowych sąsiadów zam'ast ka
narka jest pies, który ciągle 
wyje.

Uciekamy od psa, to w no
wym mieszkaniu mamy za ścia
ną młode małżeństwo. I u nich! 
ciag‘e trzeszczy łóżko.

I mo'a żona znów nie może 
spać i znów się trzeba przepro
wadzać. A  poco?.,. Poto, żeby 
zamiast trzeszczącego łóżka, 
znaleźć w sąs'edztw:e trzeszczą 
cy gramofon, który od rana do 
nocy gra tę samą płytę.

Rozumiesz pan, ja ciągle lata 
łem jak wariat i szukałem nowe 
go m’czkania.

— Malcia —  mówiłem żonie, 
— mnie się zaae, źe ty dopiero 
po śmierci znajdziesz odpow!ed 
nie mieszkacie, w którym bę- 
dz'ssz mogła spać.

I wiesz nan, jak ona odpowia 
dała?... „Wątpię. Ja się boję, źe 
w niebie mnie nie dadzą spać 
chóry anielskie".

Ona się tak przyzwyczaiła do 
przeprowadzę!-., że jak myśmy 
przynajmniej dwa razy w roku 
się nie przeprowadzali, to ona 
była chora.

Ale teraz nie jest to, co przed 
wojną. O mieszkanie trudno, j 
Trzeba nłacić odstępne.. Kto ma 
na to zdrowie i pieniądze?

Wiec jak mo!a żena zaczyna 
krzyczeć i się denerwować, że 
się chce przeprowadzić, to ja jej 
robię przeprowadzkę. Wołam 
tra*~rzv każę wszystko wy
nieść, a po tym wnieść z powro 
tern.

Prz-- dwa tygodnie się wszy
stko układa, ustawia, po tym mo 
ja źcna ze zmęczenia s?ę kładzie 
na pzrę tygodni do łóżka i jakiś 
czas h m~ni spokój.

A  jak cna nabiera sił i znów 
ja znów robię prze

prowadzkę.
Napoleon Sądek.

Już na samym wstępie wczo 
rajszego posiedzenia Widać by
ło, że obrona szykuje się do o- 
strej batalii i postawi szereg 
nowych wniosków dowodo
wych.

Tak się też stało. Przede wszy 
sikim obrona postawna y/nio
sek, aby przesłuchać bezpośre 
dnio przed sądem tych świad- 
kóv/, którzy nie stawili się 
przed dwoma tygodniami, mo
tywując nieobecność chorobą 
bądź względami służby.

W pierwszym rzędzie chodzi 
ło o b. premiera Jana Kucha- 
rzewskiego, b. min. Gabriela 
Czechowicza, posła Jedynaka 
i płk. Jura - Gorzechowskiego.

nie w charakterze świadka inż. 
Przegalińskiego.

Inż. Przegaliński ma zeznać, 
że ojciec jego, obecnie nieżyją
cy, nie otrzymawszy koncesji 
na otwarcie drożdżowni, zwró- 
się do ówczesnego ministra 
Skarbu Jana Piłsudskiego. Min. 
Piłsudski odpowiedzieć miał, że 
jest bezbronny, gdyż wszystkie 
sprawy drożdżowni załatwia wl 
ceminister Starzyński.

W dalszym toku rozmowy p. 
Przegaliński zaczął się uskar
żać na łapownictwo. Mówił, że 
za wszystkich czasów .brali ła
pówki urzędnicy, a!e nie było 
fak;ego faktu, aby „chabary" 
brał wiceminister.

0
Wobec wniosków obrony wy 

powiedział się prok. Missuna.;

Na wypadek, gdyby sąd posta
nowił wezwać św. Przegaliń- 
skiego, prokurator prosił o po
wołanie w charakterze świadka 
p. Jana Piłsudskiego celem 
stwierdzenia okoliczności, czy 
w ogóle tego rodzaju rozmowa 
miała miejsce.

Rzecznik prez. Starzyńskie
go aaw. Skoczyński ze swe] 
strony prosił o przebadanie pre 
zesa związku drożdżowni Sze- 
reszewshiego, który stwierdzi, 
że Kuczyński w tym czasie w 
ególe nie był sekretarzem zwfą 
-ku drożdżowni i w tym charak 
terze z p. Kiersnowskim roz
mów nie przeprowadzał.

Narada sądu nad wszystkimi 
wnioskami trwała dość długo.

W rezultacie -przewodniczący 
ogłosił postanowienie, dopusz
czające wszystkie wnioski do

wodowe.
Świadkowie będą wezwani

na rozprawę, nawet w drodz* 
telefonicznej, z Wilna.

Ponad.o przeweciniczącv zre 
ferował pismo, które nadeszło 
do sądu z Kcmiietu Krzyża i 
Medalu- Niepodległości.

W piśmie tym Komitet stwier 
dza, wbrew oświadczeniu p. 
StudnicHcgo, źe oskarżony 
v;cz e nic należał do rzędu osób 
w pierwszym rzędzie odznaczo
nych Krzyżem, jak również, że 
TV.ni MarszMkowa Aleksandra 
?iłsudsiza nie opiniowała 
ani rńc przedstawiała o. Stud
niowego do odznaczenia.

W "godzinach oonołudnlo* 
wych sąd przystąpił do d-odatko 
v/e*o przesłuchania prezyden- 
'ći Starzyńskiego, klórv szero- 
ko zobrazował swój życiorys.

Doniosła IrJcMftywa prezydenta R s e s itó t i
Dla wyjaśnienia sprawy „drc 

żdżowej" i działalności na tym 
odcinku prez. Starzyńskiego, 
jako ówczesnego wiceministra! 
Skarbu, obrona postawiła wnio 
sek o przesłuchanie świadków! 
Dudlera, Sidora, Zwolińskiego 
i Kiersza, badanych już w gTo- 
śnym procesie z oskarżenia Oł 
pińskiego, a wreszcie adwoka
ta wileńskiego Kiersnowskie- 
go.

Zdaniem obrony św. Kiersno 
wsld stwierdzi, że rozmawiając 
z sekretarzem związku drcżdźo 
wni Kuczyńskim, usłyszał od 
niego, iż związek wypłaca! 
7.000 miesięcznie p. Starzyń
skiemu.

Niemniej sensacyjnie brzmiał 
wniosek obrony o przesłucha-

W TC R E K , 30 LISTO PAD A
Pleśń „K tedy ranne wata/ą zo

rze". 6.20 G.mna&tyika. 6.40 Muzyka 
(płyty)- 7«00 Dziennik por. 7.15 Muzy 
ka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
11.15 A udycja dla azkół. 11.40 Scher
za symfoniczne (płyty). 12.03 Audycja 
południowa. 15.30 Wiad-omeści gospo
darcze. 15.45 „P rzy kom inku" —  au
dycja dla dz.eci. 16.05 Przegląd aktu
alności flnans. -  gospodarczych. 16.15 
Kwartet Schrammla. 16.50 Pogadan
ka aktualna. 17 CO N-.d polcką Dźwi- 
ną —  felieton. 17.15 Koncert solistów 
(ze Lwowa). 17.50 Zim owe śp źarrie  
zwierząt —  pogsdanka. 18.00 V/i-ado- 
mości sport. 18.10 Skrzynka. te ch r ’ cz- 
na. 18,35 Audycra dla wci. 19.00 Ory- 

Teatr W yobraźni . W różba". 
19.30 Recital śpiewaczy. 19.50 Poga
danka akt. 20.00 W iecrór krymski.—  
Pieśni nar-cdcwc i ludowe Tatarów 
krymskich. 20 45 Dz'enr.’k wieczorny. 
20.55 Pogadanka akt. 21 00 Raz to za 
mało —  najładniejsze melodie z listo
pada. 22.50 Ostatnie wiadomości. 

W A R S Z A W A  H 
13 00 Koncert rozryw kow y M yty). 

1400 Parę informacji. 14.10 Poemat 
rymfon-icizny od L :szti d-o Ryszarda 
Straussa (płyty). 15.00 Pogadanka ak
tualna. 15.10 Z rrpół Józefa Stera. 
18 09 Koncert so” stów. 18 50 M uzy
ka lekka (plvtvk 19.55 Żvcie kultural 
nc stolicy. 22.09 „Z  pamiętnika rpa- 
ratu -radiowego". 22.15 P roF^nk: w 
wyk. L uciem  a Poyer. 27 39 M uz-ka 
taneczna. 23.30 M uzyka lekka i tan.

cone wieiK emu planow i___ _..Ł, . . .
wlanemu, który będzie wyko- kosz ów budowy, co pozwoli n a « Kończąc swe oręazie, prery 
nany w ciągu najbliższych pię- ożywienie ruchu budowlanego, dent zaznaczył, że powcc.zen:e 
ciu lat. | zwiększenie zatrudnienia i w;ę-

Orędzie Prezydenta Roose- j ksze dochody, musi być roz- 
vella było oczekiwane z wici- i y/ązane przez przemysł budo>- 
kim zain.eresowaniem w ko- wlany.
łach finansowych craz przemy i Rząd ze swej strony posrara 
słowych. Program prezydenta się ułatwić nabywanie lub wy- 
RooseyelŁa oparty jest na ści-, najmowanie nowych domów 
słej współpracy rządu z pry- rodzinom ̂  średnio zamożnym, 
wa'nymi przedsiębiorą lwami. | dostarczając jednocześnie przed 

Prywatne przed siębrors twa 5! siębiors-wom środków, pczv/r 
prywatny kapitał muszą p o - ! łających na rozwinięcie ich 
nieść główny ciężar budowy dzMłalncści na większą skalę, 
nowych domów, rząd zaś bę-1 Stowarzyszenia hipoteczne

programu budowlanego zależy 
głównie cd współdziałania prze 
mysłu i pracy w celu budowy 
domów, których koszt zostanie 
obniżony w len sposób, iż sia
ra się one dostępne dla szero
kich ;r.rs Mdzcrri.

dzle się starał udzielić pomocy o'rzymu;ą cd „Rcccns.ruchon 
i ułatwień nabywcom nowo- Corporation" sunę 5’nabywcom nowo- w orz orz i on sunę 50 milionów 
■.■/zniesionych zabudowań.

Prezydent wyraził ubolewa
nie, iż ruch budowlany nie roz
wijał się równolegle do potrzeb 
i wzrostu ludności.

Od roku 1930 do roku 1937 . . f . . „  . .
— powdedzlał Rcosevelt — w cYi^Y z pcs.crun*:u P. P. v /F e.- 
Stanach Zjednoczonych budo- kiniach natknął s.ę w pcbkżu 
wano przeciętnie rocznie około gromady Tywoma na kilku po* 
180 tys. nowych mieszkań, wó- dejrzanych osobników/, zdąża;ą 
wczas gdy przeciętna w ciągu cych w kierunku pobliskiego to 
7 lat, poprzedzających rok 1930 ru koie owego, 
wynosiła 8C0 tys. mieszkań. | P "‘ ro! wezwał osobciiliów 

Dodać należy, iż w tym cza- , tych do zatrzymania, w cdpo- 
îe znaczna ilcść domóv/ zosta- v/;edzi na co z grupy posypały 

la całkowicie zburzona, a nie się w kierunku policji strzały, 
mniejsza ilcść wymaga poważ- ! Posterunkowi również odpo- 
nei naprawy. | wiedzieli strzałami, w wyniku

W ciągu najbliższych pięciu których został zabity

HUMOR.
ZAZDROŚĆ

— Przyjrzyj się, drogi, temu 
futerku! Zakochałam się W 
nim!

— Chodźmy, bo ogarnia 
mnie zazdrość!

Mauuji
re cr zib’v9 teifco

Wczoraj v/ nocy pa-roi pcli- kosza koło PrzcY/ccska, zaś An
-  " toni Slempak, brał zabitego, 

został ciężko ranny.
Obaj przestępcy są szwagra

mi grasującego przed trzema la 
ty słynnego bandyty Władysła
wa Maczugi i brali udział w je
go wyprawach.

Na miejscu slarcia znaleziono 
2 ucięte karabiny, kilkadzie- 

karabinowych i re-

lat, by zapobiec brakowi mie
szkań, trzeba będzie rok rocz
nie budować od 600 do F00 ie- 
dnestek mieszkaniowych. In
nymi słowy w tym okres*e trze 
ba będzie wybudować 3 do 4 
milionów domów.

Obliczając koszt budowy jed
nego domu na 4 tys. dolarów,

siąt naboi
welwerowych oraz duży worek 

dobrze przygotowany na łup. Za resz- 
znany władzom policyjnych i tą bandy, która zbiegła, zarzą- 
przestępca Jan Stempak z Rozjdziła policja energiczny pościg.

crzrz ?aśetiin!(zy
MARSYLIA. — Agencja Ha- 

vasa donosi: MarsyIska radio 
stacja przejęła następujący ko-

otrzymuje się globalną sunie 12.munikal, wysłany przez paro- 
do 15 miliardów dolarów. W y - ‘ wiec „Lezardrleux“ :

‘Jk& kod. [ l O L U  G b Ó W Y l

„O godzinie 7.36 w odległoś
ci 15 mil na północny wschód 
od przylądka Creux zostaliśmy 
zaatakowani przez samolot. Po 
zbombardowaniu nas samolot 
oddalił się na południe.

O ósmej dwa inne samoloty 
ukazały się w odległości dwu
dziestu mil na wschód od przy 
lądka Jłcar i w!:rótce odleciały 
w kierunku zachodnim".

Parowiec „Lezardrieuz", na
leżały do francuskiej linii okrę
towej w Marsylii.

Posiada on pojemność K30 
lon i s'a:e kursuje ooird^dzy 
Marsylią, a perl a mi Afryk: pól 
nocnej. Gbecrde powracał z O- 
ranu.
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lekko

ę j  STRZĄSAJĄCAĄOU JIE& C O  B O H A T E R S T W IE , 
n n ifcO S C I T P O Ś W IĘ C E N IU

Jak r^ w -,'WyPVniiłVv0«'kaZ ?yrek," kŁ Zawiązała fef ręce | wy... Lekarz, pod którego opieką się znajdowała szu- zaknco»owa.a usta i wyskoczyła na plac, gdzie czekał na nia i » i j  • • 'ki • j  1 ^• • -  - - - - e ą kał jakiegoś znaku po uderzeniu, nie mógł jednak go
znaleźć... Spoważniał i zwracając się do Szulca
oświadczył:

— Gdybym znalazł jakikolwiek zewnętrzny 
znak, jakieś uderzenie byłbym o wiele spokojniej
szy... Nie znajdując jednak żadnego urazu zewnętrz
nego jestem skłonny przypuszczać, że pani Kirsza- 
nowa ma jakieś uszkodzenie głębsze, może nawet 
w samych zwojach mózgowych... Należy stale czu
wać...

Andrzej Szulc, ten wiemy, oddany „całą duszą'* 
carowi sługa zrobił przy tych słowach doktora bar
dzo żałosną minę... i pomyślał sobie:

„Jaki z ciebie może być lekarz, kiedy się na 
takich sztuczkach nie poznajesz*'...

Kiedy lekarz opuścił willę dyrektorki więzienia 
kobiecego ta wybuchła głośnym śmiechem.

—  Najdroższa, jak myślisz — odezwał s:ę ko
chanek dyrektorki. — Co należy zrobić z tymi dzie
sięcioma tysiącami rubli? Czy złożvć je do banku, 
czy. też zakupić jeszcze kawał zremi?...

—  Zdaje się, że będzie mądrzej, jeśli włożymy 
te pieniądze w ziemię. Cena stale rośnie... A  może 
tym razem zapiszesz ziemię na mnie —  powiedziała 
przymilając się do Szulca.

— Ależ naturalnie, naturalnie kołeczku..

w c!o.-gżc3 doktór Borowski. Zaw iózł ją do znajom ych do Mro* 
zóy/. Po kilku dniach miał się po nią zgłosić.

Dczcrczyni zapukała powtórnie do drzwi gabi
netu dyrektorki.

Nie dostała żadnej odpowiedzi.
Zaczęła podejrzewać coś niedobrego.
Ujęła delikatnie za klamkę i uchyliła 

drzwi.
Rzuciła okiem do środka i zdziwiła się. Nie wi

działa ani dyrektorki ani więźniarki, nie słyszała też 
żadnej rozmowy.

—  Hm... co to może być — łamała sobie głowę.
Doszła jeszcze raz i roztworzyła szeroko drzwi.

I nagle stanęła jak wryta.
Bała chwilę, wybałuszyła oczy nie mogąc słowa 

ze siebie wydobyć.
Trwało to jednak tylko chwilę. Wskoczyła do 

otwartego pokcju, s?c*rzała na roztwarte okno, na
stępnie na nieprzytomnie leżącą dyrektorkę i wszczę
ła alarm.

Powstało zbiegowisko. Zebrała się cała służba
więzienna.

Rozwiązali dyrektorce ręce, otworzyli usta i za
częli ią cucić.

Kirszanowa leżała jednak stale jeszcze „nieprzy
tomna".

Po to się ćwiczyła kilka dni w domu, by później 
debrze odegrać swą rolę.

Wykonanie było tak bez zarzutu, że zawezwany 
doktór nie mógł długo przywrócić jej do „przytom
ności"...

Po dłuższym czasie roztworzyła óczy. Jęczała 
głośno... Pokazywała stale ręką na głowę i ledwo do
słyszalnymi głosem dodawała:

— Głowa... moja głowa... umieram...
Przybył niebawem prokurator i sędzia śledczy.
Kżrszanowa zaczęła z trudem opowiadać:

— Kiedy tylko weszłam do pokoju... oj... zdawało mi 
się, że ma jak‘ś ukryty zamiar... że knuje coś prze- 
ciy/ko mnie... Nie zdążyłam się jednak zorientować... 
w'sytuacji... oj... boli... Boże najdroższy... —  przery
wała zdania jęcząc żałośnie. — Nie zdążyłam dobyć 
rewolweru... Poczułam nagle silne uderzenie w  gło
wę... Straciłam prawdopodobnie przytomność... Nie 
wiem co się ze mną dalej działo...

Za Tanią wysłano pościg. Wrócił jednak po dłuż
szych poszukiwaniach bez żadnego wyniku z powro
tem.

Chłopi okoliczni zeznawali, że widzieli ja
kiegoś młodego pana z panienką, jadących w  do
rożce pokrytej płótnem. Nikt z nich nie mógł powie
dzieć w jakim kierunku pojechali. Zeznania te otrzy
mali szpicle dopiero drugiego dnia z rana wtedy, kie
dy Tania była już ukryta w pewnym miejscu.

Szukaj wiatru w polu — mówili zrezygnowani.
ByrekŁcrkę odprowadzono do domu ,.n:ebez- 

piecznie chorą". Uskarżała się stale na silny ból gło-

P T O T P  r W A R F . T ł  K

Kirszanowa leżała przeszło tydzień w łóżku, 
„obłożnie chora"...

Każdego prawie dnia przychodził do niej sędzia 
śledczy i przesłuchiwał ją mimo, że leżała w łóżku...

Zeznawała stale jedno i to samo:
Po uderzeniu statywem s'raciła od razu przy

tomność i nie może sobie przypomnąć, co się dalej 
w pokoju działo...

Policja poszukiwała Tanię w mieście i okolicy. 
Przeprowadzono setki rewizji, zatrzymano każdą po
dejrzaną osobę w mieście.

Nie dało to jednak żadnego rezultatu.
Po kilkunastu dniach „poczuła" się Kirszanowa 

lepiei i postanowiła wrócić do pracy.
Służba więzienna, jak również i dyrektor ucie

szyli się niezm;ernie przyjściem dyrektorki, wyrażali 
iej najgłębsze współczucie z powodu przykrości ja
kie ją niesłusznie spotkały.

— Tak! To uderzenie żelaznym statywem po 
głowie mogło mnie uśmiercić na mVscu — dodała 
dyrektorka wzdychając ciężko. — Natychmiast po 
uderzeniu straciłam przytomność!...

W ciągu całego tygodnia „choroby" doktór 
Borowski nie pokazywał się wcale.

Zarówno Szulc jak i ona tłumaczyli jego nieo
becność tym, że jest zajęty ułatwieniem kuzynce 
ucieczki za granicę...

Kirszanowa czuła się jednak tym dotknięta. Jak 
mógł tak o niej zapomnąć.

Postanowiła złożyć doktorowi „wizytę" 
dzieć się o przyczynie jego nieobecności.

dowie-

Prędko biegła po schodach na górę do mieszka
nia doktora. Chciała jak najprędzej się z nim zoba
czyć, przytulić się do niego, czuć go obok siebie...

Tak bardzo tęskniła za nim...
K:edv stanęła przy drzwiach, zdziwił ją napis, 

przeczytała:
„Do wynajęcia".
Szyldu doktora Borowskiego na drzwiach nie 

było.
Serce zaczęło jej bić. Y7 'głowie poczuła szum.
— Jak to jest mcżliwe? —  zdziwiła się. — Czy 

to jest niepcrczunTenie?
Zadzwoniła mimo to do drzwi, nikt się na dzwo

nek nie odezwał.
Zbiegła na dół i udała się do mieszkania stróża.
Trzęsła s'ę cała ze zdenerwowania i wściekłości. 

Tysiące myśli przewinęło się w ciągu kilku chwil 
przez jej głowę.

Drżącym głosem pytała się stróża:
—  Czy doktór Borowski nie mieszka już tu?
—  Nie.
—  Co się s t a ł o ? ..........................
—  Nic, proszę najjaśniejszej pani. Wyprowadził 

się stąd.
—  Dokąd?
—  Nie wiem, szanowna pani.
—  Kiedy lekarz znien'a mieszkanie, zos4aw!a 

zawsze szyld z row vm ^dresem, zostawia adres u do
zorcy — powiedziała ICrazancwa.

— Pan e!ok'ór nic nie pcv.dedział. Przejechała 
furmanka, zabrała rzeczy dok’ ora i to wszystko. Nic 
mi nie mówili, nowego adresu nie zostawił — infor
mował rozmowny c!czcr~a.

Kźrznncwa nie mogła się opanować. Drżała ca
ła, zbladła.

—  Czy pani szanowna źle się cztre? — p y^ ł 
sie 5'róż zdziwiony tajemniczym zachowaniem się 
kobiety.

—  Nie... fo nic...fo przekHe...
Nie mogła więcej mówić. ZVegła prędko w dół, 

po chwili wróciła z powrotem do mieszkania stróża 
i zapytana go o adres gococd?~za demu.

*— Gospodarz? — dranrł się s*róż w głowę. 
Gospodarz mieszka naprzeciwko tych drzwi, gdzie 
mieszkał doktór Eorowski.

K:rszanewa nie pamiętała w te* ohwh o f.vm, że 
iej dłuższa obecność w tym domu, jej z r 1,o v /? r 0 się 
może wzbudzić podejrzenie, że to jest dla niej nie- - 
bezpieczne.

Weszła do mles^kama Gospodarza. Tu dowie
działa sie, że doktór Eorowski- oświadczał orzed wv- 
jaziem, że ?est zmuszony z nr-mdu marnej praktyki 
w Siedlcach przenieść się do Warszawy.

— Zaołncił wszystko co s?ę za mieszkanie nale
żało i wyjechał —  zakończył opowiadanie gospodarz 
domu.

—  Czv doktór Porowski nie zostawił swoJego 
nowego adresu w Warszawie? — pytała się drżą
cym głosem.

— Nie. Pani może bardzo łatwo odnaleźć nowy 
adres doktora...

Kirszanowa nie pytała wiecej o nic. Rozczaro
wana, zgorzkniała wyszła prędko z mieszkania gos
podarza na uPoę.

— Zawiodłam się — myślała — wystrychną! 
mnie na dudka.

Czyby uciekł? Czy naprawdę w tak bezczelny 
sposób m ift okłamał.

Jeśli tak, to się na tobie zemszczą bes'io!
Dalszy ciąg jutro.

2LŁi.*<y3Hi

m szwoleżera
(Skres walk o Nieodległa#  1919 -  1929 r.)

0 W arszawę
Nazajutrz otrzymujemy roz

kaz spatrOiOwania i przetrząś
nięcia lasów Augustowskich, 
gd ie prawdopodobnie pokryły 
sio drobne oddziały nieprzyja
cielskie.

Przez dwa dni, podzieleni na 
pk::. ,nv, przeciskamy się konno 
przez haszcze i gęstwiny rozie- 
głci puszczy kurpiowskiej. Na- 
ogół nie spotykamy tam więk* 
szych oddziałów nieprzyjaciel
skich. Pojedyńczy maruderzy, 
lub małe grupki bolszewickich 
żołnierzy najskuteczniej są wy
łapywani przez miejscowych 
wieśniaków.

Na razie nasza rola jest skoń
czona. Wróg sromotnie pobity, 
linia bojowa przeniosła się na 
wschód.

Budienny rozbity pod Zamoś 
ciem cola się z resztkami swych 
Kozaków za Bug. Pozostaje nam 
teraz pędzić Wroga tam, skąd 
przyszedł,, bodaj. do Moskwy na

Tak skończyła się nasza rola 
w obronie Warszawy.

Czekają nas jeszcze długie i 
nie łatwe walki z wrogiem przy 
odzyskaniu wschodnich ziem 
Rzeczypospolitej. Jednak trze
ba dać wytchnienie żołnierzom 
i podreperować stan naszych 
koni. Otrzymujemy rozkaz uda 
nia się na kwatery, gdzie przez 
dwa tygodnie mamy odpoczy
wać.

Zatrzymujemy się na kwate
rze w dość dużej wsi, Woli Szy 
dłowskiej, znanej już z mego o- 
oowiadania, jako miejsca maka 
brycznej rzezi naszej piechoty.

Kwatery wygodne, schludne, 
i gospodarze są dla nas przy
chylni i gościnni.

Stanąłem na kwaterze u pe
wnego kolejarza wdowca. Miesz 
kanie wyjątkowo ładne i czy
ste, tak że niektórzy koledzy za 
-droszezą mi tej kwatery. Sam 
'osnodnrz bardzo gościmy rzad

ni służbę na kolei, na dość od
ległej stacji Konopki.

Gospodynią domu za to jest 
najstarsza córka kolejarza, o- 
siemnasloletnia panna Sabinka.

Z domowników jest jeszcze 
czternastoletni jej brat i służą
cy, chłopak do pasenia bydła,

Rozlokowaliśmy się wygod
nie w mieszkaniu we dwóch, 
wraz z młodym ochotnikiem, by 
łym uczniem gimnazjum w Wat 
szawie i, usiadłszy na zaproszę 
nie gospodarza za stołem, jesteś 
my przez niego goszczeni.

Uprzejmy kolejarz wyciągnął 
gdzieś z kąta butelczynę wód
ki, a młoda gospodyni przy ku
chni przyrządza poczęstunek.

Panna Sabinka, średniego 
wzrostu, szczupła i bardzo sym
patyczna blondynka uwija się 
uśmiechnięta po izbie, potrząsa 
jąc co chwila falującymi pukla
mi jasnych włosów. Rozmawia
my z gospodarzem, ale cezy na
sze błądzą w ślad za iego cór
ką. Ona zaś zajęta niby kuch
nią, rzuca iednak ca czasu do 
czasu ukradkiem spojrzenia w 
naszą stronę, a widząc nasze o- 
czy na siebie skierowane, uś
miecha się a na jej białej twa 
rzyczae wykwitają rumieńce.

— Pm owfe! — rzecze gosoo- 
Y7-—Kto by rrzymrz~zał Irl-

ka bywa. w domu. pooiewaź peł * ka dni temu. że bedzlemy jesz

cze gościć u siebie polskich źcł 
nierzy.

— Rzeczywiście! —  odpar
łem. Trudno było wtedy prze
widzieć, że bolszewicy tak pręd 
ko kark złamią. Chociaż nie wąt 
piłem w to nigdy, że czy prędze' 
czy później zwycięstwo musi 
być nasze!

— A  jak dawno panowie już 
w wojsku? — pyta gospodarz.

— Już przeszło rok proszę 
pana! — objaśniłem.

— Ho, ho, to kawał czasu. I 
cały czas ra froncie?

— Tak! Bez przerwy. Miałem 
szczęście, że nie zostałem ani 
razu ranny, ani też nie choro
wałem, to też miałem okazję ca 
ły czas brać udział we wszyst
kich walkach naszego pułku.

— No, no, to meżna było się 
napatrzyć i użyć wszystkiego, 
złego i dobrego!

— Owszem!
— Ja tvlko widziałem co się 

u nas v/ Woli Szydłowskiej dzfa 
ło, to już mam desyć. Par/e, ty 
!e naszvch źclmerzy we dworze 
wyrżnęli Kozaki.

— Widziałem to, w rół godzi 
ny po tym zajęliśmy folwark.
. — Tak? To panowie tu byli?

— Tak! Nasz szwadron tui 
nadechał cóż. spóźniliśmy] 
się trochę, bo gdvby n:e fo, n:'e

mocą.
— Panowie, proszę, tatusiu! 

— rozległ się dźwięczny gło
sik naszej sympatycznej gospo
si, która zbliżyła się óo stołu 
~ode;ąc jajecznicę z kiełbasą t 
chleb.

— No, proszę! — rzekł gospe 
darz, nalewając kieliszki i sta
wiając je przed nami.

— Dziękuję, — odrzekłem, 
dodając. — Ja bvm prosił żeby 
oanna Sabinka była łaskawa 
nam towarzyszyć!

— Kiedy ia proszę pana nie 
piję i w ogóle... — urwała zda
nie wzruszając ramonrmi z mi
ną rozkapryszonego dziecka i 
zażenowaniem.

— W takim razie my też! — 
rzekłem stanowczo siląc się na 
powagę.

— Sabina, nie  ̂ grymaś i nie 
wstydź się. Chodź wypij 'edne- 
go skoro panowie ma‘ą przyjem 
ność — rzekł gospodarz.

Zawahała się zażenowana, 
lecz gdy podniosłem się i wzią
wszy ją oed rękę poradziłem 
obok s:ebie, sperzała na mnie 
swymi błękitnymi oczyma i uś
miechnęła srę ukazując dwa rzę 
dy białych zębów.

— To lubię! — rze* i  pa-
w  o c z y  i p o c * i  iejłrz .̂c ;ei

ę. Za "hv:i’  ̂ szczęknęły
doszłoby do tego! — rzekłem z t kieliszki, (Ciąg dalszy jutro).



Kalendarz dnia
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Aadrzeja zp., Ju
styny, Maury p. 
m.

Słowiański: Ludo-
sluwa, Zbysia wy

Słońca wsch. 7.20, 
z ach. 15.23. 

Księżyca wschód: 
4.46, zach. 13.57

E C T C H IA  FO C A JE :
1763 U /odzlł się w Żninie Jędrzej

Śniad e chi.
1S08 kwietny atak szw oleżerów  Ko* 

zlclukk lcgo na Hiszpanów pod 
Scm c-Sicrra.

1916 Koronacja ostatniego cesarza
Austr o-W ęgier na króla wę. Ka
rola I w Budap.

1936 Pożar Fałacu Kryształów, w 
Londynie.

F R Z Y S IC W IA i 
Na świętego Andrzeja 
Trza kożucha dobrodzieja^

C-FCKYZMY:
Taki człowiek obrazem  jest

moralnej nędzy, 
Co jeden zły krok meże

zrobić dla pieniędzy. 
KTO NIE W IE, żLt

W  ciągu jednej godziny przemysł 
na całym św ecie przerabia 3.090 kw. 
wełny i 10.C30 kwintali baw ełny na 
w yrób różnych m ateriałów tekstyl
nych.

W EECLE EKOEIAZGI 
-— Ten człow iek bardzo wiele prze 

szedł —  zawołał pewien widz, gdy 
biegacz przybiegł do  mety.

IiU klC R  \77EIKICII lU E Z Ii 
Uprzejm ość. Rcsoini został zapro

szony przez pewnego m łodego kom
pozytora na premierę swojej opery. 
W edług w lcek 'ego zwyczaju siedział 
w  cylindrze. Przy każdej arii jednak 
zdejm ował cylinder z  głow y i uprzej
mie kłaniał się nim w powietrzu. 
Zdziwiony kom pozytor zapytał w koń 
cu, co to ma znaczyć.
. —  Pozdrawiam starych znajomych 

muzyków —-  odpowiada Rossini.

mm jMSMuir Ottaq
tworząc w Polsce domy rozpusty dla młodzieży

by z tego wyniknąć haniebna ajj 
fera, mogąca się roznieść za gra 
nicą w roku 1910 zgodziły się 

Lekarze Polacy, pracujący w na zniesienie domów publicz- 
licyinc- lekarskim

W  okresie pierwszego zrywu 
niepodległościowego, przed i po 
roku 1905 ochrana carska pra
cowała na trzy zmiany, przy 
czym zmiana operowała wyłącz 
nie prosty tutkami,-kry,*ąc się w 
murach zarówno najwybitniej
szych jak i ostatniorzędnych lu 
panarów.

Nikczemna ta robota prowa
dzona była przy użyciu różno 
rodnych środków i systemów, 
które znajdują jasne zupełnie 
odbicie w korespondencjach sta 
rych bojowców i rewolucjoni
stów, przestrzegających swych 
towarzyszów przed szponami 
caTskich siepaczy.

Sensacyina tla & a
Nieznany uczeń jednego z 

gimnazjów rosyjskich w Warsza 
wie, w okresie walki o  szkołę 
polską rozrzucił kilkadziesiąt 
ulotek własnoręcznie przez sic 
bic i swoich kolegów pisanych 
o treści następującej:

„Koledzy — Polacy. Prze
strzegam was dla dobra sprawy 
o którą walczymy. Strzeżcie 
się szpiclów i prowokatorów

wódce i dziewce wyłapuje się 
wszystkich poszukiwanych, aby 
następnie zniszczyć ich w mu
rach tum  i kazamat".

W silłftB
W wymienionych w powyż

szej ulotce lupanarach, prowa
dzonych przez ochranę dziew
częta żyły w nieopisanej nędzy 
materialnej, a handryczcnia ich 
ciałami właściciele lupanarćw i 
alfonsi pokrywali sobie kosz
ty wywiadów dla ochra
ny. Po niedługim pobycie
w lupanarze usidlano każdą

stopnia, że na pokrycie ich nie 
wystarczyłoby stu lat oprawia
nia nierządu.

Komitecie p- 
nie mogli dłużej patrzeć na to 
kwalifikowane niewolnictwo 
XX wieku i opracowali memo
riał, zmierzający do natychmia 
siowego zniesienia demów pu
blicznych. Przez crctckcję poli 
cji rosyjskie; właściciele łupana 
rów uniemożliwiali także dozói 
sanitarny, aby dziewczęta nie 
traciły czasu na szpital.

Władze rosyjskie widząc, że
dziewczynę w długi do tego I się zdekonspirowały, że mogła-
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fil serca

Dwa taiy data -  hto siybko doje...
Z  dołem  każdym jesteśmy b l iż e j: zzponTocć to znaczy podać im rękę, 

clm y. Przy termem strach ulicznych nlcćć peraos w  miarę sił i m ożności.
zatrzymują się przechodnie i zatroska 
nym wzrokiem  spoglądają na słupek 
rtęcL

Spadły już śniegi, a z różnych stron 
kraju sygnalizują coraz częściej w ięk
sze lub mniejsze przym rozki; jeszcze 
dzień, jeszcze ćw a  — a z ma zajrzy 
nam w  cezy...

Zima niesie z sobą falą nowych 
tresk i  k łepetów  dla wszystkich nie-X * i . ,  . i. i i  irass i  iiicp c io w  cna wszysv&i.c:i m c-ochrany, którzy roztoczya nad rarą a przede wszystkim dla tych, 

nami misterne sieci i pragną którzy nie mają zatrudni cria, a czę- 
nas w nie schwytać. Na rogu! sto nowet dachu ncd głową. Zagad- 
t P r z e d r r e ś r i a  1 nie:1-e P o t r w a n ia  z*my, cż do pierw

Miccowcj chcczi cwóch szpic
lów, którzy rozdają wśród mło 
dzieży gimnazjalnej kartki z ry 
sunkrmi o treści pomcgraficz 
ne'. Gdy w ręce ich dostanie 
się ~ceń Polak, podejrzany o 
dzic.r.Iność wywrotową, przybił 
żają się do niego natychnrast 
i proponują mu wesołe spędze
nie wieczoru w jednym z pobll 
skich demów rozpusty. Ostrze
gam was koledzy, że wszystkie 
spelunki prowadzone są przez 
szpiclów ochrany i dvbią 
specjalnie na Polaków. Przy

szych cieplejszych dni, stcjc cię dla 
nich kwestią —  być, oibo nie być!

M y wszyscy, którzy c 'cds:'nv  w  
ciepłych  mierz!-nniach. którym  dane 
jest poraccyać i zarabiać, c ię  m oże
my zapominać o  rzeszach bezrobot
nych, włośnie v/ cla-csie z'my. Nic 
iiłirłiiiiiiMitiiiiiitntniłittiiitiiiiiiiiiitiiiiiiiiiitiiiiiiiiini

CZYTAJCIE

Z y c i e
k o b i e c e

Jednostka zdziała tutaj niewiele. 
A le. g t 7 każda jednostka będzie 
m isia poczucie spełnienia obowiązku 
—  w ie ćy  zreczi się wspólny, wielki 
wyotłek zbiorow y. Talu dopiero w y 
siłek m oże przynieść pozytywne k o
rzyści.

Ludzi dobrej w oli nie brak w  P ol
sce, ale nte wszyscy wiedzą, którę
dy prowadzi droga do spełnienia c -  
bo wiązi-u pom ocy bliźniemu. Ncj-

J cżcli wszyscy w  len sposób po j
miemy sv/3 obowiązki w obec bez
robotnego —  tegoroczna akcja po
m ocy zimowej zdoła nakarmić i przy
odziać jeszcze r-.ęrze potrzebujących. 
Nie zwlekajmy tedy! Zasada —  dwa 
razy daje, kto szybko daje —  ma tu
taj jak najszersze zastosowanie.

Stwórzm y pospolite ruszenie samo
pom ocy społecznej —  sztaby lej sa
m opom ocy —  obyw atelskie kom itety 
—  niech się staną ośrodkiem . do k tó 
rego ciągnąć winni ,.pcspclil£cy“  d o 
brego serca, czuli na niedolę lu d zk ą ..

nych. Był to jedrak tylko pozór 
oczywiście, bowiem w m.e,scc 
zniesionych demów publicznych 
powołano do życia t.zw. kon* 
trolne kwatery prostytutek, 
gdzie mogły mieszkać po cztery 
i uprawiać oficjalnie nierząd.

Zsiana nazwy
W ten sposób władze załaf* 

wiły memoriał lekarzy polskich 
przychylnie, nie robiąc jedno
cześnie krzywd lupanarom, któ 
re od tego czasu zmieniły tyl* 
ko nazwę.

To jedno tylko było poprawą 
stosunków, że lekarze mieli tył 
ko łatwiejszy nadzór nad doma 
mi rozpusty, które miały mniej 
szy personel, a tym samym i  
kontrola była łatwiejsza.

Wykazany powyżej stan rzś 
czy utrzymał się przez pięć lat 
do roku 1915, kiedy do War* 
szawy wkroczyli Niemcy. Ci 
na nowo zazdroszcząc laurów 
ochranie, podjęli pracę w lupa
narach z powrotem o czym jed

2gtiajiie icsioiiaie

CMŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań
czowy, mikado, malaga, witami

nowa > t. d. firmy
“  Warszawa, 
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rezonie z małźtflsitDfi?
Na temat zamierzonego mał

żeństwa księcia Michała Ra
dziwiłła z panią Suchcstow 
wciąż jeszcze krążą różnego ro 
dzaju plotki.

Przed kilku dniami pani Su- 
'chestow nagle opuściła Anto-

B U  B Z A
c z ą g U i s  „ L a m p a  w  z u p i e
(A.E.) V/ mieszkaniu państwa' pani Nakłowska, zażegnując w nin, wyjeżdżając w nieznanym

Masłowskich szalała scena mai- ' ten sposób nowy wybuch. — kierunku. Książę Michał przc-
Przecież nie było ci zbył dob- j bywa zaś \r swoim pałacu i nie 

Y/iktor Na- rze w kawalerskim słanie
— Co?! ,

Nikł o ciebie nie dbał, nie \ | 
wysypiałeś się, ciągły kłopot z 

_ bielizna, ze sprzątaniem... 
jak lew po klatce. i — Hm!!

A pani Nałkowska — jakże in- 1 — Jadałeś po knajpach, iołą
na bvla przed ślubem! — spo-' dek cię bolał. Kolacje sam sobie

Mewa psrcla ssosatul tio ricfa fSjSa ur^imata antomaskiago

żeńska.
panMianowicie . 

klawski naskuiek jakiegoś nie
porozumienia odczuł nagle dot
kliwy ciężar małżeńskich łań
cuchów, wobec czego tłukł się 
po pokoju, jak lew

opuszcza go, ponieważ jest cho 
ry na grypę. Straże wokoło par 
ku i pałacu są wzmocnione i 
-wskutek tego nikt nie może do 
stać się Jo siedziby książęcej.

W związku z nagłym wyjaz
dem pani Suchestowz Antoni
na zaczynają krążyć pogłoski, 
że między narzeczonymi doszło 
do poważnej różnicy zdań, któ-

byla pr ___ ,
glądała drwiąco na zbuniowa- musiałeś przyrządzać. A teraz 
nepo małżonka. \ przecież jest inaczej. Cbiad i

Poriduli ip io ia
= = ■ — - =  R o l f a  Ne l s o na

-  krzyczał | kazz do czasu, żo| £

— Na moim ramieniu — rze
kła pani Ncklowska. — Parnię-

—  Jccleś podła! —  ryknął klepał ją przyjaźnie po ramfe-1 ™c1Cm.a^ąZ^ad^yCh konkretnych pod
suń V/ik'or. — \Vvpominasz mi ■ niu. ! ctav/. ' t t
'--lowe na ramieniu? Bo pewnie | Czemuż więc epilog powyższej Ciekawski. Jest Pan zdolnym . wy-
byłem chory! Nieprzytomny! sceny miał mie

Tylko w gorączce mogłem cos Grodzkim? t ' mysłu w Pctscc. W iem  jednak, że nr.-
pcdobr.ego uczynić! j Boioiem okazano się przy obie ~

— Isiolnie byłeś naprzemian dzie, że flaków me uia, tylko że 
to blady, to czerwony, aż mi żal pani Nahłowska chciała w ten 
ciebie było. | sposób załagodzić mężowski

Nie waż sin tak mówić o mnie! . gniew. Ale jawne to oszustwo
Ja się czerwieniłem? Mo
wlecz, że ze wzruszenia? __  . _ .
cteż lyi ms s ; ?  właściwie nigdy nim o podłogą tak mocno, ze Prni jesl obecn ie w

I V) mieszheniu o piętro m ze>  zle- o!tI.e&.c ,io n :r w c v .a n ;n. N e-
' c ’ała 1 sufitu lampa i Wpadła do dostatek, watka o byt w yw ołały ten
wazv z zuoa. *trr>. Pani iednalc n:e chce o tym /.ie

. O  * * _ _  | f  • i-ś /  L - C  ■= .
JŻe pO- wzburzyło pana Wiktora do gtę przykrych pr-niyć w sprawach scr- 
 ̂ Prze- bi. chwycił więc Przęsło i rąbnął cow ych, jest Pan bow .em  zbyt "iczj-

nie podobaM!
—  11 owiłeś, że jestem piękna,

jak an:oł
Pof: była malowana!!

  y/idziełeć kiedy niemalo
wanego anioła?

Słuchaj, Wilku —  ciągnęła $ztut karę jednak zawiesił.

wadz:ć do  tragedii. Prosiłbym o przy 
słanie pisma córki i jej męża na mój 
adres: W arszawa Pluta XI 37 —  8, 
bym się mógł o nich wypow iedzieć.

K. J. L. Żyje Pani c b ;c n :c w bar
dzo feralnym okresie. Los tragiczny. 
Zdobyć s'ę proszę na silną wclę, za
cisnąć zęby i przeczekać. W  lutym 
1933 r. zm;eni s*ę wszystko. M acccha 
zalknie z horyzontu. Pokłóci s'ę z o j
cem i nie pow róci więcej. Za dwa la
ta połączy  s’ę Pani ?. ukochanym. Za
giniony pierścionek znajdzie Pani w 
szafie u m accchy.

Blondynka T. Zaniedbanie swego 
zewnętrznego wyglądu jest wyłączną 
przyczyną wszelkich niepowodzeń ży 
ciowych. Musi Pani koniecznie się 
zmierrć. Jedynie swoją intratną pra
cą, która dużo materialnie przynosi 
nie zdobędzie Pani człow ieka które
go Pani tak bezgranicznie kocha. 
Klucz do osiągnięcia szczęścia jest 
tym sanym  w rekrch P-^ni, W yczu
wam, że matka tak szvhko nie w y
zdrowieje.

Nieporadna. Przed p. L. muszę Pa
nią kategorycznie cc trzeć, gdyż b ę 
dzie on powodem  nieszczęścia. Jest 
to człowiek zdolny do wszystkiego 
Kłamie na zawołanie. Gra w  karty 
nam:etnie, zagląda często do  kielisą- 
k*. Tai p - r d  P ar ’ą, że ma za grar'- 
cą żonę i dwoje dzieci. Radzę «dę 

powaaiB bowiem obeons n o ż e  dopro przekonać i i s :w * ć  aatychm iut.

potka Pan w wypadku w yw oływ ana 
kol. fotog. jeszcze na wiełe trudno
ści i nie uda s ę  P -nu to zrealizować 
na razie. W  sprawie loterii presaę s'ę 
zw rócić do mnie przed ro -p oczęc  cm 
nowej. Życie przyniesie Panu wiełe

ra dcpi owadziła do zerv/an!a 
zaręczyn. Książę Michał pod 
wpływem głosów prasy o jego 
zamiarach małżeńskich Tmał 
się głęboko zastanowić nad tą 
całą sprawą i zrezygnował z 
małżeństwa z panią Suche* 
s:o.w. (?)

Druga znów plotka twierdzi* 
że proboszcz z Kalisza odmó
wił przyjęcia pani Suches’ ow 
na łono Kościoła Rzymsko-Ka
tolickiego, ponieważ jest on 
zdania, że zmiana leligii jest 
podyktowana wyłącznie wzglę* 
darni materialnymi. Pani Suche 
stow wszczęła podobno stara
nia o ochrzczenie jej w Krakom 
wie, przypuszczając, że pcza 
archidiecezją poznańską łat
wiej jej powiedzie się. Poza 
tym za pośrednictwem swego 
doradcy prawnego, era Richte
ra ze Lwowa ,wszczęła s'ara- 
nia w te; samej sprawie we 
Lwowie i Drohobyczu.

Wśród tych wszystkich’ po
głosek jedno jest tylko pewne, 
że 8-!elni synek pani Suche- 
stow, Tzaak, nie przebywał wca 
le w Antoninie. Wiadomość ta 
okazała się zwykłą płotką.



Wfflelpnła „czystki** u Sowietotli
Rewelacje znawcy stosunków w Z. S. R. R.

W praskim dzienniku „Ven- 
kov" ukazał się artykuł znako
mitego znawcy stosunków pa
nujących w Rosji Sowieckiej, B. 
Solckina, który zaznacza na 
wstępie, że w Rosji Sowieckiej 
jeszcze dotychczas nie było ta
kiej „czystki11.

W pewnej części Kremlu — 
pisze autor — urządzono cmen
tarz bohaterów rewolucji. Tam 
są zamurowane urny bohate
rów. Na każdej urnie znajduje 
się tablica marmurowa, na któ
rej złotymi literami jest wypi
sane nazwisko bohatera.

Ale nikt nie może przeczytać 
nazwisk bohaterów, ponieważ 
zwykłemu śmiertelnikowi nie 
wolno zbliżyć się do tego swoi
stego cmentarza.

Należy przy tym zaznaczyć, 
że przed rewolucją wrota Kre
mlu były otwarte dla publicz
ności, nawet wówczas, gdy mie
szkał tam car. Obecnie wrota są 
zamknięte. Przed nimi stoją 
straże,

W  20-tym roku władzy bol
szewickiej następuje całkowita 
'likwidacja starej komunistycz
nej biurokracji. Już przed kilko 
ma miesiącami w Moskwie krą

żyły pogłoski, że fala areszto- ccwnicy nie znali tego uczucia, 
wań i wyroków śmierci przybie Poszczególni pracownicy uwa
rzę na sile. I żali się za awangardę rewolucji

Obecnie pogłoski te sprawdzi | i przedstawicieli partii, która 
ły się. „Czystką" kieruje Jeżów, j wysunęła ich na odpowiedzial- 
generalny komisarz policji i ko ne placówki, 
misarz spraw wewnętrznych. |
Stał się on ostatnio członkiem j Masy chłopskie ł robotnicze 
rzeczywistego rządu sowieckie- ,nie interesują się wcale przepro 
go. | wadzaną czystką. Nie ma ona

Rzeczywistym rządem sowiec bowiem nic wspólnego z ich in- 
kim nie jest oficjalny rząd, ra- i teresami. Gdy np. zaraz po za
da narodowych komisarzy, ale strzeleniu Tuchaczewskiego rząd 
PolitbiuTO partii, składającej się obniżył cenę towarów bławat- 
z 9 członków i 4 kandydatów. | nych o 10 proc., wieś przyjęła 

Jeżów został kandydatem Po to z większym zainteresowaniem 
litbiura. Jednocześnie piastuje niż wypadki w Moskwie. Stali- 
cn urząd jednego z sekretarzy 
partii komunistycznej i zasiada 
wraz z Stalinem w biurze orga
nizacyjnym partii.

W ten sposób Jeżów stał się 
najwpływow&zą osobistością w 
kraju po Stalinie.

„Czystka" trwa nadal. Ma 
ona na celu odnowić cały apa
rat urzędniczy. Stalinowi idzie 
o  to, aby do aparatu państwo
wego i partyjnego weszli ludzie, 
którzy będą mu dozgonnie 
wdzięczni za to, żc wyniósł ich 
na czoło.

W  poprzednim aparacie pra-

nowi udało się odwrócić uwagę 
mas od interesów komunistycz
nej biurokracji.

O rozmiarach przeprowadza
nej czyslki świadczy tâ  okolicz
ność, że w ciągu ostatnich tygo
dni w Moskwie szaleje^ epide
mia samobójstw. W Rosji istnie
je obecnie silna bo jaźń prze d na 
głym aresztowaniem. A ponie
waż po aresztowaniu jednego z 
członków rodziny, pozostała ro
dzina zostaje wysiedlona z Mo
skwy i internowana, ci wszyscy, 
którzy sądzą, że grozi im aresz
towanie, wolą odebrać sobie ży 
cie dla dobra rodziny.

Fabryka narządzi z l id :isitlkh
zlikwidowana or:ez oslkfe

Sprawcy katastrefy ssm o M a w e i
•; BYDGOSZCZ. W  przeddzień 
wielkiej rewii wojskowej, jaka 
odbyła się 15 września br. w 
Bydgoszczy, wydarzył się na ul. 
Dworcowej straszny wypadek 
samochodowy.

W  stronę dworca jechała tak 
sówka z dwoma pasażerami, 
kier na przez 40-letniego 
szofera Kazimierza Lesińsldego. 
Gdy taksówka zbliżyła się do 
narożnika ul. Gama i Warmiń
skiego, ukazało się nagle na za 
kręcie auto ciężarowe kierowa 
ne przez 32-letniego szofera Jó 
zefa Probe.

Szofer taksówki, chcąa unik

CZYTAJCIE 

„WESOŁE WIADOMOŚCI" 

CENA 10 GR

Policja stołeczna, prowadząc 
ostatnio dochodzenia w spra
wie szerzących się kradzieży 
mieszkaniowych na t. zw. „pa
sówkę", stwierdziła w wielu 
wypadkach, że złodzieje zaopa 
trywali się w precyzyjnie pod
robione klucze, co wskazywało 
na ro-botę wybitnego fachowca.

Rozpoczęto energiczne poszu 
kiwania za „specjalistą" i usta
lono, że fachowym dostawcą 
podrobionych kluczy jest ślu- 
zamieszkały przy ul. Krochmal 
nej 45. Zarządzona tam rewizja 
ujawniła kompletny warsztat 
ślusarski, gdzie Dwojak wyra
biał „pasówki", wytrychy, a 
nawet raki, do prucia kas pan
cernych. Znaleziono również 
plastelinę do sporządzania od
cisków kluczy, oraz szereg

Generalnego dostawcę klu
czy osadzono pod kluczem.

Bułgarska sekcja
Kontemu

SOFIA. Policja polityczna a* 
resztowała wczoraj 6 członków 
centralnego komitetu nielegal
nej partii komunistycznej Bułga 
rii.

Na podstawie znalezionych 
dokumentów ustalono, że korni 
tet generalny Utrzymywał stały 
kontakt z Moskwą przez Pra-

Bułgarska sekcja Kominter- 
nu otrzymywała w ostatnich 
latach subwencję z Moskwy iw 
wysokości 3 milionów lewów
rocznie.

Legie Bcnereura 
l a  pref asan W. S. D.

Profesor Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej Stanisław Ze
non Zakrzewski został odzna
czony Krzyżem Kawalerskim 
Legii Honorowej.

CZYTAJCIE
„NOWEGO S P O R T O W C A "

nąć katastrofy, skręcił na chód 
nik i wpadł na przechodzącą 
26 - letnią Stefanię Wiłkowską 
(ul. Ścieżka 8). Przygnieciona 
do muru Wiłkowską doznała , .  . , .
zgniecenia obu nóg. Przewiezie Uuczy ł odcisków. 
no ją do szpitala, gdzie niestety 
musiano jej obie nogi amputo
wać.

Obecnie szoferzy Prohe ł Le 
siński odpowiadali za nieostroż 
ną jazdę przed Sądem Okręgo
wym. Rozprawa, w której miej
sce zajmował jako biegły p.
Zygmunt Kochański, wykazała 
winę obu szoferów.

Tak jeden, jak i drugi winien 
na zakręcie wolno jechać i da 
wać wcześniej sygnały. Byłoby 
wówczas nie doszło do straszne 
go wypadku z Wiłkowską. W 
rezultacie odbyłej rozprawy sąd 
skazał Lesińskiego i Probe po 
7 miesięcy więzienia z zawie
szeniem na 3 lata. (K).

Walne le tra ie
w Kiacw a i i?czn:n!n

POŹNAN. W czoraj odbyło się d o - tiia w  życie uchwał zjazdu Zw. Adw. 
rocząe walne zgromadzenie poznań-* Polskich, odbytego w d n .  8 i 9 maja
sklei Izby Adw okackiej. W  zebraniu —  r-  —
uczestniczyło około 600 adwokatów.
Po zagajeniu zebran a  przez dzieka
na Koszewskiego i złożeniu sprawoz
dań z działalności Rady, przyjęto do 
wiadom ości zamknięcia budżetowe, 
po czym dokonano wyboru nowych 
członków  Rady.

W ybrani zostali z jednęj wspólne; 
listy: Leon W lazło, Aleksander Bro
ję w sk‘ , Fr. Kwiatkowski, Marian Ni
kł ewski, H. Łosiński.

W alne zebranie uchwaliło poza 
tym kilka wniosków m. in. aby Rada 
A dw . na własnej drodze poczyniła 
starania w  kierunku jak najszybsze
go urzeczyw :sinienia i w prow adzc-

w W arszawie, zm ierzających d o  
uzdrowienia obecnego, anormalnego 
składu narodow ościow ego adwokatu
ry w Państwie Polskim i niezw łooz- 
nego zapewnienia Polakom większo
ści we wszystkich w ładzach samo
rządu adwokackiego.

K RAKÓW . W  sobotę późnym w ie
czorem zakończyło się w  sali Stare
go Teatru walne zebranie Izby A d 
w okackiej w Krakowie. Zebranie to 
odbyło się bez udziału adwokatów 
Polaków.

Do naczelnej Rady A dw okackiej t 
do Rady Okręgowej wybrano kilku 
Polaków. Nie wiadomo, ozy przyjmą 
oni wybór.

5  o f i a r  l u d z k i c h
w straszliwym zderzenia taksówki z tramwajem

Wczoraj około godziny 6 rai szofera Józefa Szydłowskiego, 
no, wydarzyła się na Nowymi W pewnej chwili samochód zje
Zjęździe w Warszawie wielka 
katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 5 ofiar ludzkich.

Szczegóły wstrząsającego 
wypadku są następujące: od 
strony Krakowsk:ego Przedmie 
ścia w kierunku Nowego Zjaz
du jechał samochód - karetka 
sanitarka Polskiego Czerwone
go Krzyża, kierowany przez

Zdun trupem
podczas krwawej rozprawy na Czerniakowskie]

chał na lewy tor tramwajowy.
Wtym samym czasie jechał 

w kierunku Krakowskiego tram 
wąj linii „Z", prowadzony przez 
motorowego S.efana Kościu- 
cha (Kawenczyńska 25). Szofer 
widząc niebezpieczeńslwo, za
hamował wóz, samochód jed
nak na śliskiej jezdni zarzucił 
gwałtownie i całym impetem 
uderzył w przód tramwaju. Roz

łuczeń, stojącego na przednim 
pomoście siudenla Seweryna 
Lubienieckicgo (Targowa 81), 
rany cię'e głowy i złamanie kil 
ku żeber.

Obaj zostali przewiezieni tak 
sówką do szpi ala Przemienie
nia Pańskiego. Szefera Szydło- 

iego (ogólne ciężkie cbra-wsl

* Terenem krwawej rozprawy, 
W wyniku której zamordowany 
został zdun, a 3 osoby odirosly 
rany, była wczoraj ulica Czer
niakowska w Warszawie.

Według zebranych przez na
szego reportera informacvj. 
zbrodnia miała następujący 
|tzebieg:

Około godziny 8.15 do miesz 
kania Jana Rokickiego (Czernią 
kowska 111) przyszedł syn iego 
Eugeniusz, zdun, oraz syn jego

kaniu około godziny, po czym 
vvv?zli.

Przed bramą zostali gwałtów 
nie zaatakowani przez kilku na 
pastników, domagających się 
pieniędzy na wódkę. Gdy padła 
odpowiedź odmowna, w ruch 
poszły... „scyzoryki".

W wyniku krwawej rozpra
wy zostali ranni: 23-lek i Zyg
munt Trochim (Lubkowska 10) 
— otrzymał cios nożem w pierś, 
Stanisław Skukow (Czerniaków

nieślubnej żony, Roman Ro- 1  ska 107), którego również pora 
soch. Młodzi zabawilb w miesz-! niono nożem. Obydwóch prze- 
mmmmtmmmmammmmmamMamtmmuammmmmmmamaunmmmmmmmmmmm

Hojny cb> p. premiera
pnyrzynił s e do wybudowenia nksły powszedniej
W e wsi Dąbsko pod Liskowem  od 

było się wczoraj uroczyste pośw ię
cenie nowego gmachu przeznaczone
go dla pierwszej w  tej wsi szkoły 
powszechnej. D o stworzenia gmachu 
szkolnego przyczynili się o-sobiście 
hojnym darem  p. premier Sławoj- 
Składkowski.

Również w  dniu wczorajszym  w 
Linkowie ks. prałat Bliziński d ok o 
nał poświęcenia pomnika ku czci 35 
założy L is k o w i 3 których  żyje 
ietscze 15-Pi,

Pomnik ten pow stał z inicjatyw y i 
sumptem p. premiera Sław oj-Skład- 
kowskiego. który w  czasie wystawy 
w Liskowic oświadczył w  swym prze 
mówieniu, że -ufunduje pomuik ku 
czci założycieli tej w zorow ej wsi 
polskiej.

Odsłonięcia pomnika dokonał sta
rosta pow iatow y. Soboniewski. P. 
Premier Składkcwsiki nadesłał do Li- 
skowa okolicznościow ą depeszę. 
Również w ojew oda łódzki A. Hauke- 
Nowak nądeslał depeszę s  życzenia
mi,

wieziono do szpitala Dz. Jezus
Trzecia ofiara rozprawy, 27 

letni Edward Osuch (Czernia
kowska 76) doznał ogólnego po 
tłuczenia i pozostał na leczeniu 
w ctamu.

Tymczasem Eugeniusz Roki
cki i Roman Rosoch udali się 
do domu.

Minęła godzina. Nagle przez 
okno mieszkania* mieszczącego 
się na parterze, wtagnęlo kilku 
napastników, uzbrojonych w no 
że. Rozpoczęła się krwawa roz 
prawa. Napastnicy działali 
sprawnie, przede wszystkim szu 
kając zemsty na Eugeniuszu. W  
pewnej chwili Eugeniusz stra
szliwie krzyknął i Jjadł na po
dłogę w kałuży krwi.

Mordercy, dokonawszy zem
sty, zbiegli.

Na mieisce przybyła policja 
i lekarz. Ten ostatni stwierdził 
już śmierć Eugeniusza Rokickie 
go, wskutek znacznego uplvwu 
krwi.

Zarządzona natychmiast obła 
wa zakończyła się schwytaniem 
5-c;u osobników.

Dalsze śledztwo w toku.

żenią) przewiozła karetka woj
skowa do tegoż szp!ła!a. Pomoc 
nika szofera, Jana Gdala prze- 

u i u i I wiózł do szukała Przem. Pań-

S S & S r S i f i *  > i"JV J J innvm samochodem Drzew: ezio
\ l  • i • j  no kcrdulkora Stanisława ŚmieNatychmiast zawodomrono chcwsl;!e, 0 (Wawer),

policję, a z pierwszą pomocą t
pośpieszyli nieliczni przechod- Nadio kilku lżej rapnych pa
nie. | sażerów 1 ramy/ero pojechało do

Z doszczętnie rozbitego samo. domu. Rozbity łramwa’ pogo- 
chodu, oraz ze zdruzgotanego towir^ techniczne przeciągnęło 
tramwaju wyniesiono rannych: do zajezdni 
motorowego Stefana Kościu- Przerwa w ruchu trwała 45 
cha, który doznał zgniecenia minu1. Tramwaje kierowano na 
klatki piersiowej i ogólnych po most Poniatowskiego.

Odprawa (lierewailw
ssfctyj r&iBUgiB‘cz¥elB 0. Ł N.

W dn. 38 listopada r. b. pod prze
wodnictwem posła Leopolda Tomasz 
klewicza odbyła się odprawa klerów 
ników sekcji robotniczych O.Z.N. z 
całej Polski. Na porzndkn obrad 
znalazł się referat adw. Dąbrowskie
go o przemianach ideowych ł orga
nizacyjnych polskiego rucha zawodo
wego.

W  konkluzji referent postawił py
tanie w Past. brzmieniu: „czy zmiany, 
zachodzące w ustawodawstwie spo- , 
łącznym, podnoszące powagę i za
kres działania związków za węd o- 
wych, powodufą automatyczne pod
ciągnięcie działalności żw irków , czy 
też potrzebne są nowe koncepcje 
społeczne i nowe normy prawne, 
gwarantujące należyty dzia
łalności zw. zawodowych?*'

Wokoło tego pytania rozwinęła,' 
sie b. ożywiona dyskusja.

W  drugJcj części odprawy kierow
nicy sekcji składali sprawozdania o 
poslrpie prr.c na odcinku robotni
czym O. Z. N. —  z których wynikało, 
iż pracę tę znamionuje stały rozwój.

!!@zd b m ’ rJ~!tt$w 
c d & 's !6 v 5 -go p. p.

Wcrao!rxi odbyła sćę odturawa ko
mendy Koła Pia teków z udziałem ko- 
mcndairjfćw oddziałów  i podcddzija- 
łów, na której za jad ła  rezckiote prze 
słana do Pana M arszałki Śmlgłego- 
Ryd.zia tireśoi nâ tęoiî .cek

„Z jazd koman-diarjtó^y oddoiałów  pdą 
tego puł!'u piechoty Legionów meldu 
je P m u Marszałkowi gotow ość mar
szową pułku w n^ka zar^m M iw uciW , 

Bi; ■"hardt.TJxtV-9cki 
fccanendant Koła Póąt«>4w



KONRAD RYLSKI

b PRAWDZIWE d z i e j e  s ł a w n e g o  z b ó j n i k a
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

B y!o  to w czasach przadwcjeanych. Bo-gaty kupiec war
szawski, A n lcri C Iwiński, nabył szyb naflowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam za swo;ą żerrą i córką do miasta Groźny. 

Tu spciuiało Olgińsiach wielkie nieszczęście.
Grasujący c-d paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Selim-Chan, nccwał ich ukochaną jedynaczkę, Marię,
Selim-Chan, jeszcze jako m łody chłopiec, przebił kindźa* 

łern oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli
ma, by ją wzdąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

biru

dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie ..rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali l u 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim micorhańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować F e!in-ChaUem.

W ysyłane w gónr całe oddziały p o lic ’ i i wojska nie m o-

W ysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów ż o ł
nierzy i 3 szwadrony K o-nków, ale wszystko nadaremnie.

Po ctrzymanej wiadomości, źe Scjim-Chan przebywa we 
wsi A ida, oto-czcco nocą tę wieś podw óm ym  kordonem wojska. 
A le  i ^ ra  razem Se,Jm zdołał sią w ym inąć.

W  tym cz-.s:e Sa!'*"-Ch"n vń law 'ł sre nov/vm -  n --ł m, 
który odwagą i bezczeln  śoią przew yższył wszystkie ,ogo d o 
tychczasow e wyczyny.

Pędzący pociąg p o fp !eszny M oskwa —  Baku zatrzymał 
się n?.g'e w  środku drogi. Banda stup:ęćdziesicc:u  ludzi z Se
lim - Chanem na czele  wpadła z rewolweram i w  reku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od  przerażonych pa
sażerów  pieniądze i biżuterię.

Zbliżyli sie m iędzy innymi do m łodego, tęgiego pasażera. 
„D aw ei portfeli" —  zawołali.

Nroastnócy zabierali od przerażonych pasażerów  pie
niądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni
komu.

Po tym Sel'm  - Chan na czele swojej bandy odm aszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu.

Tym czasem naczelnik pobliskie: stacji zdumiony b*d tym, , 
te rfoci-g pośpieszny w ią ż  n’ e przyjeżdża, chociaż już daw - ' 
no minął oznaczony czas przyjazdu.

Przekonany, źe zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w lok o
motywie w kierunku skądmiał nadjechać pośpieszny pociąg.

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie
ruchom o pociąg r c ro icr -y y , dow iedział się o dokonanym  
napadzie bandy Selim * Chana..

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża
dnych rezultatów.

W  tym czasie Marta, tona Selim • Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzym ają radosr.ą nowiną, gdy w t"m  zauważył, źe rrzcz  
okno sakli wsuwa się jakaś głow a ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary C zeczeniec, który poprpsił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy n a :p i c r w  dokładnie 

saklę, n.-p.sał w której zna:dow ał s:e Selim - Chan. opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do W icdiena. Tam kazał się 
zam eldować księciu Kara łowi, dow ódcy w iedieńskiego okręgu 
w ojskow ego.

Okazało sie. f e  by ł to jeden z tajnych agentów, w ysła
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałow ow i, źe Selim -  C an ukrywa się we wsi Naul.

Ks-iążę K arałow  obstaw ił w ięc wojskiem całą okolicę wsi 
Naul, * do wsi p csłr ł oddział Konne policji, aby w ykurzyć Se
lim - Chana z kryjówki. D ow iedziawszy się o zbliżającej się 
policji S e!:m-Ch?.n uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w  siebie lufy 20 karabi
nów.

Po chwili padła salwa karabinowa B yli to  żołnierze K a
nałowa, ukryci za kamieniami. Selim Chan szybko zawrócił, ale 
znów r.anotkał na inną grunę żołnierzy. K oń Selim-Chana p^dł 
od kul. Rozum ie1 ąc, że jest otoczcny ze wszystkich stron, Se
lim-Chan ze zwinnością kota wspiął ̂  się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu.

Kilka oddziałów  żołnierzy z Karałowem na czełe dosta
ło  sie okrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. B y ło  tam 
niewielkie płas^owzgórre. Przeszukano każdą rozpadlinę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę.

T o  st-7ełali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie

f rzeoaśai. Salim-Chan w yszedł bowiem  ze swo-jei kryjówki 
zaczął się ześlizg.wać ze ściany skalnej. Po chwili znikł 

w  wąskim otw orze, prowadzącym  do  groty. K arałow  obstawił 
wojskiem m iejsce, w którym znajdowała s ę prota. Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan by ł j,akbv 
w  pułapce. K arałow  chciał go w z’ąść żywcem  i dlatego 
pertraktował z nim, t^by się poddał. G dy K arałow  zapewnił 
go. że żołnierze nie będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
się u wejścia d o  groty.

N ’ e odezw ał się jed iak  ani słowem. Rozglądał się nie
spokojnie w około , a po tym znów znikł w  grocie. W ięcej się 
już n*e pokazał. Przez całą noc żołnierze Karałowa czuwali 
naprzeciw  groty, oświetlanej bez przerw y płomieniem rozpa
lonego ogn ik a . Nazajutrz po południu jakiś ch łopiec P^zT" 
n :ósł Karałcwowlt kartką, w której Selim - Chan donos.ł w  
drwiących słowach, że jest na w olności. _____

K arałow  t o ficerow ie przypuszczali, że jest to  podstęo 
Z9 strony ludzi Sełin-Chana. Chcieli o - i  pewnie w  ten sposób 
odcisku?ć w o :s!:o od  groty, —  sądził Karałow, —  żeby umoż
liw ić Sclim-Chanowi ucieczkę.

Żcbv się przekonać, czy Selim-Chan jest jeszcze w  gro
cie, K arałow  kazał spuścić tam na sznurze ch łopca, który 
p rzyr 'ós ł list od Salim-Chana.

C h łooiec znikł w  grocie. K arałow  i oficerow ie obserw o
wali w ejście do groty z zapartym oddechem .

Przeszła jeszcze jedna minuta. Nie słychać było 
żadne:'o wvz'rzału. Ale chłopiec nie pokazywał się. 
Nie wychodził z groty.

  T*~żV.v7c. Chan przeszył go kindża-
lem —  zauważył Karałow.

— Si; żęlibyśmy jakiś krzyk, gdyby tak było, — 
odezwał się jeden z oficerów.

—  Groty tu są tak ciasne i głębokie, że nie do
chodzi stamtąd żaden krzyk.

Przeszło znów parę chwil, a chłopca wciąż nie 
widać.

— A więc — Selim-Chan znajduje sic w ćro- 
cie, — padły zdania między oficerami. — „Wykoń
czył" już tam małego.

—  Szkoda go, taki miły chłopiec! — wyraził żal 
ałow.
Ale w tej samej chwili wszyscy wykrzyknęli in

stynktownie: „brawo"!
W otworze groty ukazał się chłopiec. Jego twarz 

była zupełnie spokojna. Jeszcze zanim zaczął z po
wrotem wspinać się w górę zawołał głośno:

—  Grota jest pu.s*a! Nie ma tam nikogo!
Karałow zadrżał. Zachwiał się na nogach, o ma

ło co nie zleciał w przepaść.
— Nie ma? — zawołał dzikim, nie swoim gło

sem. — Nie ma, powiadasz?!
— Nie ma tam nikogo!—zawołał chłopiec w od

powiedzi.
— Oszaleć można! — zawołał Karałow.
Stał chwilę milczący, pa'rzył przed siebie zdzi- 

err* i  wzrokiem, po tym odezwał się do cf-erćw :

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma tam 
na pewno. Grota jest pusta.

—  Posłuchajcie, ja nie wierzę temu małemu. 
Mam wrażenie, że spotkał Selim - Chana w grocie. 
Ale ten zbój nakazał mu, żeby nam specjalnie po
wiedział, że grota jest pusta.

—  Możliwe, źe ten mały także należy do ban
dy Selim-Chana, —  zauważył jeden z oficerów.

— Nie mogę sobie wyobrazić, że Selim - Chan 
potrafił się wydostać z tej pułapki, — próbował się 
pocieszyć Karałow. —  Trzeba się ostatecznie prze
konać, czy Selim-Chan znajduje się w grocie, czy 
też naprawdę uciekł.

Teraz już któryś z żołnierzy musi się dostać do 
groty. To trudno. Ktoś musi narazić swoje życie, — 
oświadczyli oficerowie.

—  Ale nie można do tego nikogo zmusić. To 
grozi śmiercią, — zauważył Karałow. — Jeżeli ktoś 
się na to zgodzi dobrowolnie, lo proszę bardzo...

Zwrócił się wprost do żołnierzy:
—  Kto z was gotów jest poświęcić się i zbadać, 

czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie?
Zapanowała cisza. Nikt nie odpowiedział na to 

wezwanie.
—  No, kto jest gotów? — zapytał jeszcze raz 

Karałow.
—  Ja, —  odpowiedział młody żołnierzyk o jas- 

no*b!ond Wąsach i uśmiechniętych oczach.
Żołnierzyk wystąpił z szeregu.
— Ty?
— Tak.
— Zuch! — poklepał go Karaiow po plecach.

Spuszczono żołnierza na sznurze. Nie łaził ju? 
po ścianie tak zwinnie, jak poprzednio mały miesz
kaniec gór. Ześlizgiwał się co chwila. Gdyby nie 
sznur, którym był mocno obwiązany, zleciałby bez 
wątpienia w przepaść i jużby po nm śladu nre było.

Żołnierz dostał się wreszcie do groty. Wycią
gnął rewolwer, który mu dano ze sobą, i mierząc 
v/ pusty, czarny otwór groty, wsunął się do wnętrza, 
drżąc na całym ciele...

— Nie zazdroszczę mu teraz, zauważył Kara
łow.

Oczy wszystkich były skierowane w stronę gro
ty. Każdy czuł, że serce bije mu coraz silniej... Na
stała chwila bolesnego oczekiwania.

Czy Selim-Chan jest jeszcze w grocie? Jeżeli 
tak, to żołnierz padnie ofiarą... Przeszła minuta, po 
tym druga i trzecia — żołnierza nie widać z powro
tem.

Napięcie wzrastało z minuty na minutę.  ̂Oficero
wie sprzeczali się już między sobą: czy żołnierz wró
ci? Czy żyje jeszcze, czy nie żyje?

I znów wyrwał się z piersi obecnych radosny 
okrzyk. Żołnierz ukazał się w wejściu groty. Na twa
rzy jego jaśniał uśmiech zdobywcy.

—  Jest? —  wykrzyknął Karałow do żołnierza. 
— Tak?

—  Nie ma nikogo! Pusta! —  krzyczał żołnierz 
z drugiej strony...

Gdy żołnierz wrócił, Karałow zaczął go wypy
tywać o szczegóły. Karałow oddychał przy tym cięż
ko.

Żołnierz oświadczył, źe przeszukał dokładnie 
grotę. Jest niewielka i nie posiada żadnego innego 
wyjścia.

— Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma 
tam na pewno. Grota jest pusta.

— Czy na pewno nie ma tam innego wyjścia?
— Na pewno. Zbadałem dokładnie całe wnę

trze.
— To zagadka! — zawołał Karałow. — Nie mo

gę tego zrozumieć! Jak teń szatan zdołał uciec?.M 
Jak to jest możliwe?

Ale nic tu nie pomogło dziwienie się. Fakt po
został faktem. Selim-Chana nie ma w grocie. Uciekł. 
Teraz należało zbadać dokładnie, jak się to mogło 
stać.

Nie było już teraz żadnej obawy przed wejściem 
do groty. Karałow rozkazał przeto, aby kilku żołnie
rzy spuściło się na sznurach po ścianie skalnej. Mieli 
oni dokładnie zbadać każdy kamyk wokół groty, 
każdą szparę. Należało koniecznie poznać, w jaki 
sposób udało się stąd Selim-Chanowi wydostać.

( Kilku żołnierzy obwiązało się sznurami i spu
ściło się na dół. Karałow wołał za nimi:

— Zbadać każdy kamyk, przeszukać każdą gru
dę ziemi!

Żołnierze posuwali się powoli po ścianie wokół 
grotv. Obwiązani mocnymi sznurami czuli się zupeł
nie bezpieczni. Łazili na czworakach i oglądali każ
dą drobnostkę.

Jakie dwadzieścia metrów poniżej groty znale
źli kawałek obdartego, czarnego sukna. Obejrzeli go 
ze wszystkich stron. Kilka metrów niżej znaleźli po
dobny kawałek sukna.

—  To z burki, —  skonstatowali żołnierze.
Te pedar e kawałki sukna wskazywały wyraź

nie na to, że Selim-Chan spuścił się na dół po ścia
nie. Ześlizgnął się po tej drodze, na której znalezio
no kawałki obdartego sukna. Złażąc po ścianie za
czepił prawdopodobnie burką o kamienie i podarł ją. 
Parę kawałków materiału zatrzymało się pomiędzy 
kamykami.

Znaczy to, że Selim-Chan na oczaęh dziesiątek 
widzów wylazł z groty. Że na oczach dziesiątek po
sterunków straży zesunął się na dół po długiej, wąs
kiej ścianie! Czy to możliwe? Czy możliwe, źe nikt 
ze straży nie zauważył go ześlizgującego się po ścia
nie przez dłuższy czas? Bo to przecież musiało 
trwać...

Teraz zagadka była jeszcze trudniejsza do roz
wiązania.

Żołnierze przeszukali jeszcze raz całą ścianę 
skalną. Nic więcej nie znaleźli. Nagle jeden z nit^ 
zawołał:

— Spójrzcie-no, co to takiego?
Wszyscy zaczęli się wpatrywać we wskazane 

miejsce.
— Ach tak! Teraz już rozunrem! — odezwał 

s!ę ‘r.nv żołnierz. — To *est diabelski pomysł!... Mó
wię wam,.. — to jest nadzwyczr^e!...

Dalszy ciąg jutro.
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Rozbudowa szkół w  Kielcach!
W  dziedzinie pomieszczeń•zrealizowania tej budowy Z .  

szkolnych Zarząd m. Kielc IM. wystąpił do Komunalnego  
przewiduje w r. 1938 r. l ikwi-IFunduszu Pożyczkowo-Zapomo  
dację szkoły powszechnej Nr ólg owego  przy Polskim Banku  
przy ul. św. Aleksandra i bu-1 Komunalnym o udzielenie do-
dowę bliźniaczego budynku 
drewnianego przy ul. W a r 
szawskiej o dwu mieszkaniach 
służbowych, sali gimnastycz
nej i 10 izbach lekcyjnych, w 
których pomiesz.czona zostanie 
dziatwa szkoły Nr 6 .

Celem zapewnienia środków 
finansowych potrzebnych do

K r o n ik a .

—  Kradzież tytoniu. Jaku
bowiczowi Moszkowi (Piotrkow 
ska 29) nieznani sprawcyj— po 
wyrwaniu skobla u drzwi tyl* 
nych sklepu spożywczego -  
dostali się do wewnątrz, skąd 
skradli różne wyroby tytonio- 
-we i inne artykuły, wartości 
166 zł. i^f .  _ •

K in a  k ie le c k ie ;
Czwartak Maroko 

Pałace: Parada gwiazd W a r 
szawy

W r . i P W  Atak o świcie 
Casino: pepe-le*Moko

§  Trudno ly f  kulturalnie bez |  
R A D I O O D B I O R N I K A  i

j T E L E F U N K E N  1
ćl. Najnowsze modele tych £ 
f  apars>ÓW do nabycia £

I w sklep e Elektrowni 1
| KiMce, ul. Sienkiewicza 5-3. f
« tmn!ruK;ttMiH'ł> llllli łiMMMUiPWi wumnuwi i

tacji (pożyczki) w wysokości  
93.000 zł., spłacanej w wyso
kości czynszu dzierżawnego za 
lokal szkolny Nr 6 , bez spe
cjalnego obciążenia budżetu 
Gminy m. Kielc.

Ponad to Zarząd Miejski czy
ni starania-o uzyskanie na ten 
cel długoterminowej bezprocen 
towej pożyczki w I ow. Popie
rania Budowy Publ. Szkół Pow 
szechnych w wysokości 40.000 
zł., oraz o n abycie w Dyrekcji 
Lasów Państw. 470 rp.3 drze
wa budulcowego —  tarcicy, na 
warunkach ulgowych.

0 o
£  O d b io rn ik i sieciow e i g rze j- £
j> n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , <>
1  m bryfci, k u c h e n k i, g r z a łk i i
Ś  do ru re k , p o d u s zk i i inne s§
£ “
- do n a b y c i a  na do- E
| godnych wa ru n ka c h s

1 w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu

I  ulica Traugutta Kr 5 3 !
oo oo  !aniiMJinttHmułtiniimiiimi!iifU!io$ o o

Prócz tego Z .  M. zamierza 
wykorzystać dla celów szkol
nych budynek po b. bursie u- 
czniów Seminarium Nauczy
cielskiego przy ul. Leśnej dla 
pomieszczenia nowego roczni
ka dziatwy szkolnej.

Wieczór szko ln y
k u  c zci M a rii K o n o p n ic k ie j

W  czwartek, dnia 2 grudnia 
b. r. w szkole powszechnej im 
Mani Konopnickiej w Kielcach 
zostanie dokonane odsłonięcie 

.T abl icy  Pamiątkowej ku czci 
^Pieśniarki polskiej » Patronk.

Poświęcenie nowego sklepu
l  f. PIDTR MICHAŁOWSKI

W dniu wczora jszym ks. 
Widłak dokonał poświęce 
nia now ego  sklepu przy ul. 
Sienkiewicza 34, znanej w 
Kielcach firtny rzeźniczo-  
wędliniarskiej PfOtr Mfciia-  
ł o w s k l .  i

Vv’ę diniarnia p. Piotra Mi
chałowskiego, .  znana w Kiel 
cach od szeregu łat i słyną 
ca dobrocią  s w y ch  w y r o 
bów,  otrzymała w dniu w c z o  

£ rajszym wspaniały,  nowo-

Szpitalik dziecięczv  im. dr.

5 cześnie urządzony lokal.
Spółka Akc. w Radomiu i r

f O w a  d o m k i
drewniany i murowany z 
placami przy ul. Karczów-  
kowskiej Nr 20. w Kielcach

do sprzedania.
Wiadomość w miejscu 

lub ul*. Staszyca 2 (war
sztat mechaniczny)

tel. 14-44.
_____  to

Z  okazji poświecenia lo
kalu właściciele firmy zło 
żyli ofiarę w sumie 100 zł. 
na następujące cele.

Na szpital przeciwgruźli 
czy,  przy szpitalu św. A -  
leksandra.

Na ochronkę  św, W in c e n 
tego a Paulo.

B u s z k o w s k i e g o .

P r z y t ule k dla s t a r c ó w .
Schron isko dla urny.‘iło

w o  c h or y c h ,
O c h r o n k ę  Se>ca Jez figo

we g o .
C z e r w o n y  Krzy.*,
L. O .  P. ’ P.
L. M. i K.
O b r o n ę  P r z e ętw g a z u w ą ,

U r o c z y s t o ś ć  poś w ięceni a  | 
o d b y ł a  się w óbtv*r.LOSct licz 
n y c h  gości z a p r o s z o n y c h  { 
p r z e z  właścicieli  f irmy.

Szkoły Marii Konopnickiej.

Program uroczystości:

Godz.  9 Nabożeństwo w 
kościele katedralnym.

Godz.  10 Uroczysty Pora
nek w szkolnej sali gimnasty
cznej i odsłonięcie tablicy pa
miątkowej.

Godz. 13 - W  sali 1 t-atru
■olskiego dla młodzieży: o go
dzinie Ii3-e: dla starszych od
będzie się przedstawienie po
łączone v tańcami i śpiewem 
p. t „ O  tyj n t \ s i sierotce i kra
snoludkach” .

W  p 3 /  d s i a -.v i e n i u b i r r /. ** o - 
d/i-.d około 4<;0 d/ieci.

1 ‘rzygry wać będzie orki ostra 
4 p. p. Leg.

G«na bdotu dla młodzieży  
od :?0 Lrr- do 20  gr.. dla star- 
-zv<:di od zł. 1.30 do 30 gr.

NB oroc/ vstość ;ę Komitet
z a p i a s z a  U s z y s t k i e

. r
uc? ennice, 
powyższą■•cforc uKonczy.y 

s / kolę.
Dochód przeznaczony na po 

moc dbi »iri j bo-d niejszy cli u- 
c to i: c .

kupon „K. Expresyj Codhetyty djK
upoważnia .to ótrivi;i ,nm 
w e g o  b i le t u  vv r M t  " . ó  t . a<>

kitlo „Casino" k . «7.V!*ti: I
mi«-jsęa i v.'yi'i L !07.

* ■!_ 
■A, V  iż m Ł & m m e  

j [przystanku P. X. P.

Czy jesteś już 
[członkiem L. M. 'H

C l  "li i a * *3 kieskow l l u t i i i f i i i

'•A 1 .1 • t Z • k i ■- i* ; o wp prwiado-
tu4 v /f - rs  v v»i'-jski w  -Kiel-
c  9. c: h , y  e. \P z> t a k koir.uni-
k:u'Ji Sfirjicc :> o iiovv»ęj PKP, 20 -
^ : a ł  j T - h : S ) !i u i p  r e  c !  ko-
■; C i O: a l: a t d r  aInog r ntt. przeciw
■ '• / ■ !. i > k 11 ■ t ■■ rr0 -.V pod WO-

Prójcy” *Pr7v

istniejąca 
od 1899 r.

Piotr
:» IA

Mlcliałowslci
F J e ^ e , U l  Sienkiewicza 34, (daw n. Kilińskiego 9 ). |
PO DUG A :  znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby.  
TAHIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce.

/. .godnie /  / .arząd/eniem p 
. 'jewody kieleckiego Z.arząd 

(Miejski ze względów gospodur 
czych zaprzestał wydawania  
pozwoleń, na wznoszenie kio
sków ulicznych i poleci! p<.

i

czny ulicy < o 
f ICZtj V.

sm sssn i

'•V*' V »CiV

f y ' ń41 l£l 'Wtii

■i"r U i  T : d"i . ■ i-jT (. !■>

t .
ę. h '■iaSf a N.

:S
S V J | W * a w a w w -W  * wo: ■ — ’l< W iWfltnwaieftHaAir « » . 'H ■■ ■ I ■ ■! I - — ,

:nJiiJ!HII>M5IH ł!ll!fiM ł!ISłlll5l., H !!5lill!?U iS llin iłn i<IU u:!3?i:illlłlilIłłłH n ilV l:t!IIłl!lf!lł!II!>llSIIiłSI!! iL r

j tfwega abnead eieMrownii (
Llektrownia w Kielcach S. A .  podaje do 5  

2  wiadomości PP. abonentów, ŹC W dntU 30.XI 1937 X, g 
2  t. j. w e  W to re k  z powodu przeprowadzenia 5 

koniecznych robót na linii, będzie WyłćJCZO- j-
| ny prąd od godz. 7-ej do godz. 10-e] rano |
1 na ul. Sienkiewicza od ul. Kilińskiego do Plant 5

~pf  —------— -----— -----

wygaśnięciu urnowy dzierżaw
nej zlikwidować, dotychczas  
istniejące, gdyż budynki te 
swoim prowizcirycznym wyko
naniem szpecą wygląd estety-

,,K. Enjgrsssu Cnd?>gnng?;o“
upoważnia do drzyrriMiia \+ rm- 
ę - c  k i s i ł  „ P a i & C 4 2 “  K i ^ i r . a c l )
b-ileiu w ornie 7 ? >?r. na wszv- 

itkie miejsc u

P o k ó j u m e b lo w a n y
do wynajęcia z wszelkimi w y 
godami. Wiadomość ul. Sło
wackiego 1.

PHILIPS
*}to

Akwizytorzy
C . ' s o b i i > t e  7 . ^ { o s 7 .  e r i i e  *

ogłoszeniowi
p o o z u k  i w a n  i 

A . i m i n i s t n c j i

D / H
K  i e  I r ;

A  M  E  Fi i C  A  M  - A  U  T. O
. ih.  S i e r i k i s v v i o z a  35:» ,  Lei. V5-23

B A K  D  D  S kJ T  i l  i  M K U J , P  , , i
i Restauracja ”  1 ■W 6 Sra : r. :c '. 12”l§

£ £  Kołduny litewskie w buljonie 60 gr.
^  Osór woł. pekl z grochem. 50 g*1.

D z iś  spe cja ln e  dania b a ro w e :
Baranina duszsna z fasolką 59 gr. 
Zrazy po nelsońsku 50 „

K ie łb a ss sm ażona  z  cebuih^ 4 0  g r .
Bigos myśliwski 30 „

Prenumerata miesięczna Kieleckiego Exprcssu Codziennego" łącznie z odnoszeniem co domu lub przesyłką pVczto>vą w całym 2 i i .  SC gr.
C e r t y  O f f ł O S i e f t :  Za i wiersz milimetrowy w i szpalcie w tekście 40 gr., ze tekstem 30 gr. Ogłołzr-nM robne 10 gr. za »łcwo. Oył- • / . - : «  m.k: :fuiCTy 

Komunikaty t wzmianki 1 Zł. od wierszu. Kcmunikruow bezp-ta tnvcb me u mir szcza się. /  » treść ogłoszeń redakc « ■ r-  w •. ,j*
" gr. 7* słowo

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Druk * r irttt ., ópoldru.T a ^ lc e , e:ifc:e wicz.i 32.


